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NIECH ŻYJE RZĄD 


ROBOTNICZY 
I WŁOSCIAŃNSKI 


AAIE T E TZ EE OWENA 
Redakcja przyjmuje interesantów od 1 i pół do 3 


po południu. 


Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 


Kasa czynna od 11 do l-ej. 


—— 


NGO PGE „AA SPEED EBC POEZJE 
Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


RONGRES 
Związków Kas Chorych 


W ZURYCHU 


(Korespondencja własna), 


Zurych, 10 września. 

Jak czytelnicy nasi wiedzą, polityka 
p. Prystora w stosunku do samorządu 
Kas Chorych w Polsce odbiła się głoś- 
nem echem na terenie międzynarodo- 
wym. 

Zamieszczamy dzisiaj korespondencję 
naszego specjalnego wysłannika, poświę- 
coną przebiegowi pierwszego dnia Kon- 
gresu Międzynarodowego Związków Kas 
Chorych, Do samej sprawy powrócimy 
niebawem, Red. 


Szkoda, że p. Prystor sam się nie 
wybrał do Zurychu na III Międzyna- 
rodowy Kongres Kas Chorych. Do- 
wiedziałby się z ust jaknajbardziej 
życzliwie dla Polski usposobionych 
cudzoziemców, jak wielką wyrządził 
krzywdę imieniu Polski i honorowi 
Państwa Polskiego przez swoją wal- 
kę z PPS. i Kasami Chorych. 

Wstydem zapałałoby oblicze każ- 
dego Polaka, któryby przysłuchiwał 
się otwarciu Kongresu przez prze- 
wodnicząceśo Międzynarodówki Kas 
Chorych Elderscha. Spokojnie, o- 
ględnie, wstrzemięźliwie zdawał on 
sprawę z tego, dlaczego Kongres, za- 
mierzony pierwotnie w Polsce i za- 
krojony na bardzo szeroką skalę, od- 
być się musiał tu, w Zurychu, z ogra- 
niczonym udziałem delegatów. 

„Polska — mówił — aczkolwiek jest 
młodym członkiem naszej Międzynaro- 
dówki, zajęła w niej wybitne stanowis- 
ko, Wszyscy znamy i wielu z nas nie- 
raz podziwiało wspaniały rozwój ubez- 
pieczenia od choroby w Polsce, Z ra- 
dością przyjęliśmy zaproszenie polskie- 
go Związku Ogólno - państwowego na 
odbycie tegorocznego zjazdu w Polsce. 

Aż tu przed kilku miesiącami zaczęły 
przychodzić z Polski niepokojące wiado- 
mości. Rząd rozwiązał kilka Zarządów 
Kas Chorych. Myśleliśmy, że wypa- 
dek zrządził, iż w kilku Kasach odrazu 
należało tymczasowo zawiesić samorząd 
z powodu niedokładności, Ubolewa- 
liśmy nad tem, 

Wkrótce jednak okazało się, że to 
rozwiązanie Zarządów Kas Chorych 
objęło całe państwo i kilkadziesiąt Kas, 
nawet tych, które polskie władze rzą- 
dowe niejednokrotnie cudzoziemcom 
pokazywały, jako wzór dobrej gospo- 
darki kasowej. Nie mogliśmy uwierzyć, 
że w całej Polsce odrazu nagminnie sa- 
morządy kasowe zawiodły i popełniły 
czyny karygodne. Musieliśmy stwier- 
dzić, że mamy do czynienia z akcją po- 
lityczną, nic wspólnego nie mającą z 
czynnościami nadzorczemi Rządu. 

Aż wreszcie dowiedzieliśmy się, że i 


Zarząd Ogólno-państwowego Związku 
został rozwiązany. Jeszcze przed roz- 
wiązaniem Zarząd odwołał Zjazd w 


Polsce, ale nawet gdyby nie był uczynił 
tego, władze Międzynarodowego Zjed- 
noczenia musiałyby zażądać przeniesie- 
nia Kongresu do innego państwa. 

Nie mogliśmy przecież zgodzić się na 
to, aby obradować w kraju, gdzie do- 
konano zamachu na autonomję Kas 
Chorych; wyglądałoby to na demon- 
strację, właśnie w chwili, kiedy kar- 
dynalnym punktem porządku dzienne- 
go naszego Kongresu jest autonomia 
Kas", 


Ostatnie słowa pokryte były okla- 


skami wszystkich delegatów. 

Silnie podkreślona była sprawa 
autonomji i w przemówieniu powital- 
nem przedstawiciela Międzynarodo- 
wego Biura Pracy. Kładł on spec- 
jalny nacisk na utrwalanie i wzmac- 
nianie autonom]i szczególnie w chwi- 
li, kiedy w niektórych krajach czy- 
nione są próby podważenia samorzą” 
du kasowego. ł 

Tyle w pierwszej godzinie obrad, 
odrazu po ich rozpoczęciu. W dy- 
skusji nad sprawozdaniem zarządu 
mówcy jeden po drugim poruszali tę 
smutną „sprawę polską”. 

„Polska delegacja znalazła się w 
niezmiernie trudnej sytuacji. Zarzą- 
dzono specjalne zebranie członków 
Zarządu Międzynarodówki Kasowej 
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warszawa, SOBOTA 14 Września 1929 r. 


CENTRALNY 
ORGAN 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


Rok XXXIV 


OBRADY Z.P.P.S. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie ple- 
narne Z. P. P. S. pod przewodnictwem 
tow. M. Niedziałkowskiego. W obradach 
uczestniczyli tow. tow. posłowie i sena- 
torowie Z. P. P. S$. w pełnym prawie 
komplecie; przybył również, witany 
serdecznie, tow. Bolesław Limanowski. 

Referat o sytuacj politycznej kraju 
wygłosił tow. Niedziałkowski, tow. Bar- 
licki poinformował zebranych o uchwa- 
łach i dyrektywach C. K. W., powzię- 
tych onegdaj. W ożywionej dyskusji 
zabierali głos tow. tow. Kwapiński, Re- 


ger, Ciołkosz, Czapiński, Zaremba, 
Próchnik, Diamand, Stańczyk, Arci- 
szewski, Kelles - Krauz, Kłuszyńska, 
Kowalski, Grzecznarowski, Dobrowol- 
ski, Chodyński, Mastek, Kaźmierczak, 
Liberman. 

W wyniku obrad powzięto szereg u- 
chwał; niektóre z n'ch będą ogłoszone 
dopiero po porozum'eniu się z innemi 
stronnictwami; uchwała zasadnicza 
brzmi następująco: 

„Z. P. P, S. stwierdza, że z chwilą 


zebrania się Sejmu, zadanie jego będzie 
polegało przedewszystkiem na ostatecz- 
nym wyjaśnieniu stosunku przedstawi- 
cielstwa ludowego dc obecnego syste- 
mu rządzenia, reprezentowanego dzi- 
siaj przez gabinet p. Świtalskiego. Z, P, 
P. S. uważa, iż jedynym wyjściem z sy- 
tuacji jest likwidacja tego systemu; po- 
czątkiem walki parlamentarnej o likwi- 
dację winno być uchwalenie przez Sejm 
żądania dymisji gabinetu p. Śwital- 
skiego“. i 


WIELKI WIEC 
PRACOWNIKOW MAGISTRATU WARSZAWSKIEGO 


W. niedzielę, dnia 15 b. m. o godz. 
10-ej rano odbędzie się w sali T-wa 
Hygjenicznego przy ul. Karowej 31 
WIELKIE ZGROMADZENIE 
członków Zblokowanych Związków pra- 
cowników Magistratu Warszawskiego. 
Tematem przemówień będzie: 


ODPOWIEDŹ MAGISTRATU 
NA MEMORJAŁ 
BLOKU ZWIĄZKÓW 
Przemawiać będą przedstawiciele: 
Związku Pracowników Użyteczności 

Publicznej, Warecka 7; 
Związku Urzędników, Krakowskie 
Przedmieście 1; 


Związku Chrześcijańsk. Miodowa í, i 
Związku Z. Z. P. 
Wszyscy pracownicy miejscy 
. winni wziąć udział w tem waż- 
nem Zgromadzeniu. 
BLOK ZWIĄZKÓW 
PRACOWNIKÓW MIEJSK,. 


TRIUMF RZĄDU „PARTJI PRACY" 


i Porozumienie angielsk 


zbrojeń morskich 


o-amerykańskie w sprawie ograniczenia 


Nowy Jork, 13 września. (A. W.). | kańskie porozumienie w sprawie o- | rozumienie zostało ustalone na zna- 
Rząd waszyngtoński oficjalnie podał | śraniczenia zbrojeń morskich zostało | nych zasadach propozycji angielskich. 


do wiadomości, że angielsko-amery- | osiągnięte. Przypuszczają tu, że po- | 


Popularność „Partii Pracy“ wzrasta w Angliji z każdym dniem 


Londyn, 13 września. (PAT.). 


Cała | wśród szerokich mas wzrasta ogromnie. | borów, Labour Party miałaby wszelkie 


prasa londyńska wyraża dzisiaj swoje Wszystko spogląda w kierunku Amery- szanse zdobycia absolutnej większości i 


wielkie zadowolenie z racji zakomuniko- 
wanego oficjalnego postanowienia pre- 


ki, oczekując od porozumienia Mac Do- 
nalda z Hooverem wielkich dobro- 


ugruntowania przez to swej władzy na 


długie lata. Kto wie, czy te same wi- 


mjera Mac Donalda wyjazdu do Wa- dziejstw politycznych i gospodarczych, doki nowych wyborów nie skłonią prę- 
szyngtonu 28 września na statku „Bo- | zarówno dla Wielkiej Brytanji, jak i dla | dzej, aniżeli się tego oczekuje, Mac Do- 


rengaria'. 
dena w Hadze, tak obecnie Mac Donald 
jest bohaterem dnia i popularność jego 


bour Party wzrasta niepomiernie i, gdy- 
by obecnie przyszło do ponownych wy- 


Jak po zwycięstwie Snow- całej ludzkości. Popularność rządu La- | nalda do szukania pretekstu rozwiązania 


parlamentu i przywołania wyborców po- 
nownie do urn wyborczych. 


Tow. MacDonald o stosunku Angliji do Francji 


Paryż, 13 września. (PAT). W wy- 
wiadzie z przedstawicielem „Petit Pa- 
risien" Mac Donali oświadczył, że po- 
htyka rządu Labour Party jest w sto- 
sunku do Francji polityką ścisłej współ- 
pracy. Naogół rząd laburzystów wy- 
znaje zasadę przyjaźni pomiędzy naro- 
dami i nie występuje przeciwko żadne- 


mu z nich. Oświadczenia w czasie 
kampanji wyborczej nie miały bynaj- 
mniej na celu naruszenia przyjaźni an- 
gielsko - francuskiej, lecz jedynie ko- 
nieczność przystosowania się do zmie- 
nionych warunków powojennych. Ni- 
gdybym nie przystąpił do żadnego ukła- 
du, z którego Francja byłaby wyłączo- 


na lub który byłby zwrócony przeciw- 
ko niej — mówił Mac Donald. — Zro- 
bimy wszystko, co miożna, aby rozwiać 
nieporozumienia. Polityka współpracy 
ściśle odpowiada ucziciom, które ży- 
wię w stosunku do Francji — zakoń 
czył Mac Donald. 


Rokowania angielsko-rosyjskie 


Moskwa, 13 września, (PAT). Prasa 
ogłasza tekst zaproszenia rządu brytyj- 
skiego do ponownego wysłania do Lon- 


dynu przedstawiciela sowieckiego, jak 
również tekst odpowiedzi Litwinowa 


na to zaproszenie, doręczonej w dniu 
wczorajszym charge d'affaires norwes- 
kiemu w Moskwie. Odpowiedź so- 
wiecka brzmi: „rząd ZSRR przyjął do 
wiadomości oświadczenie rządu angiel- 


skiego, w którem ten ostatni, powołu- 
jąc się na deklarację z dn. 6.go wrze- 
śnia zaprasza rząd sowiecki do ponow- 
nego wysłania swego przedstawiciela do 
Londynu w dniu 24 b. m., w celu roz- 
patrzenia wspólnie z angielskim urzę- 
dem spraw zagranicznych kwestji pro- 
ceduralnych. Stosownie do wspomnia- 
nej deklaracji oraz do noty z dnia 23 
lipca b. r., w której rząd sowiecki zgła- 
szał gotowość omówienia w danej 


chwili jedynie kwesiji procedury przy- 
szłych rokowań — bez merytorycznego 
rozpatrywania kwestji spornych, rząd 
sowiecki wyraża zgodę na wysłanie do 
Londynu w oznaczonym dniu swego 
przedstawiciela zaopatrzonego w nie- 
zbędne pełnomocnictwa. Dokładna data 
wyjazdu delegacji oraz skład delegacji, 
zakomunikowane zostaną w  najbliż- 
szym terminie, 


Ewakuacja Nadrenji rozpoczęta 


Londyn, 13 września. (PAT). W po- 
czątkach przyszłego tygodnia wycofa- 
ne zostaną z Nadrenji i powrócą do An- 
gii dwa bataljony piechoty angielskich 
wojsk okupacyjnych, a mianowicie II 
bataljon pułku Leicestershire i II bat. 
Dorsetshire. Pierwsze kompanje tych 
bataljonów opuszczają Nadrenję jutro. 


Odchodzące oddziały pożegnał przemó- 
wieniem dowódca angielskiej armji o- 
kupacyjnej w Nadrenji, gen, sir Wil- 
liam Thwiates, dziękując oficerom i 
żołnierzom za lojalne wykonywanie 0- 
bowiązków. 

Londyn, 13 wrzęśnia. (PAT). Z okazji 


ewakuacji Nadrenji przez wojska 


an- 


gielskie, minister wojny Shaw  wysto- 
sował do naczelnego dowódcy angiel- 
skiej armji okupacyjnej w Nadrenji pi- 
smo, w którem wyraża głębokie po- 
dziękowanie dla wojskowych wszyst- 
kich stopni za wzorową służbę, pełnio- 
ną przez cały czas, okupacji 


z delegacją polską dla wysłuchania który znajduje się w Genewie o 5 go- 


jej wyjaśnień. 


dzin drogi z Zurychu, nie przybył na 


P. Komisarz Ogćlno - Państwowe- | kongres, chociaż figuruje na liście pol- 
go Związku, b. minister Chodźko,! skiej deleśacii. P. Chodźko dba, wi- 


dać o swoją opinję i o stanowisko w 
Lidze Narodów i woli nie kompromi- 
tować się udziałem w „komisarskiej” 
delegacji. HPC 
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ANGLJA NIE ZRZEKNIE 
SIĘ MANDATU NAD 
PALESTYNĄ 


Londyn, 13 września. (A. W). W 
związku z sytuacją w Palestynie angieł- 
ski minister kolonji przyjął delegację 
żydowską, której oświadczył, iż niema 
mowy o wyrzeczenie się przez Anślję 
mandatu palestyńskiego. 


FAŁSZYWE POGŁOSKI 


O ZAMACHU NA PREMJERA 
MANIU 


Bukareszt, 13 września. (PAT). Pis- 
ma zagraniczne zamieściły w jednym z 
dzienników  bukareszteńskich wiado- 
mość, równie sensacyjną, jak bezpod- 
stawną, o rzekomym spisku przeciwko 
prezesowi Rady Ministrów Maniu. W u- 
rzędowych kołach rumuńskich katego- 
rycznie zaprzeczono tej wiadomości, pu- 
szczonej przez zwolenników sensacji. 
Inne dzienniki bukareszteńskie rów- 
nież zaprzeczyły wiadomościom o rze- 
komym „zatrutym liście”, który istniał 
jedynie w wyobraźni łaknącego sensa- 
cji reportera. 


NOWE STANOWISKO 
ŁUNACZARSKIEGO 


Moskwa, 13 września. (PAT). Łuna- 
czarskij został mianowany przewodni- 
czącym komitetu dyrekcyjnego instytu- 
cyj naukowych. W. C. I. K. Wiceprze- 
wodniczącym został mianowany Stie- 
kłow. s 


EPILOG ZAJŚCIA 
W HIDAS NEMETI 


Budapeszt, 13 września. (PAT). Czes- 
ki funkcjonarjusz kolejowy Wincenty 
Pecha, aresztowany 28 czerwca na sta- 
cji granicznej Hidas Nemeti pod zarzu- 
tem szpiegostwa, skazany został dziś 
przez Trybunał Wojskowy w Budapesz- 
cie na 5 lat ciężkiego więziea:a. Drug 
oskarżony Jan Toth skazany został na 
3 lata ciężkiego więzienia. 


CWICZENIA 
NIEMIECKIEJ FLOTY 
WOJENNEJ 


świnoujście, 13 września. (PAT). Biu- 
ro Woltia donosi, iż dziś w nocy flota 
niemiecka pod kierownictwem swego 
dowódcy, wiceadmirała Oldekopa od- 
była nocne ćwiczenia. Wedle komuni- 
katu biura Wolffa wspólne ćwiczenia 
wszystkich jednostek floty niemieckiej 
rozpoczęły się 9 b. m. po wizytach es- 
kadry niemieckiej w Szwecji, Finlandji 
í na Łotwie, Ćwiczeaia będą trwały do 
20 b. m. W przyszłym tygodniu odbę- 
dzie się szereg nocnych i dziennych 
ćwiczeń, które zakończone zostaną 
przeglądem iloty, dokonanym przez jej 


kierownictwo. świczeniach dzisiej- 
szych udział brały okręty  linjowe 
„Schlezwig — Holstein", „Schlesien“, 


„Elsas“, oraz pierwsza i druga flotylla 
torpedowców, pierwsza półilotylla po- 
ławiaczy min, i półłlotylli łodzi pod- 
wodnych o 6-ciu jednostkach. 


SOWIECKO-CHIŃSKIE 
WALKI POGRANICZNE 


| Wiedeń, 13 września. (PAT). United 
Press donosi z Muxdenu: Według ko- 
munikatu rządu mandżurskiego, rozpo- 
częły się dnia 12 września rano w po- 
bliżu Siu - Feng - Ho ataki wojsk so- 
wieckich, w których rosjanie użyli ar- 
mat, karabinów maszyaowych i samolo- 
tów. Po 3-$odzinnej walce udało się 
chińczykom odeprzeć ataki. Ponadto 
donoszą, że samoloty rosyjskie bombar- 
dowały pograniczne m asto Madżulję i 
zniszczyły kilka budynków. 


Dla przedstawicieli Rządu 


i sfer gospodarczych 
DROŻYZNA MALEJE 


Onegdaj odbyło się, powtórne już w 
bieżącym miesiącu, posiedzenie Komisji 
do badania zmian kosztów utrzymania, 
które tym razem doszło wreszcie de 
skutku, 

Komisja, jak wiadomo, miała obliczyć 
wzrost drożyzny, począwszy od miesią- 
ca kwietnia. Od tego bowiem miesiąca 
posiedzenia Komisji nie dochodziły do 
skutku z powodu nieobecności albo 
przedstawicieli kupców i przemysłow- 
ców, albo reprezentantów Rządu — a 
ostatnio i jednych i drugich, posiłkowa- 
nych przez BBS-owca. . 

Komisja ustaliła — wbrew głosom 
przedstawicieli robotników  przyczem 
bebesowca, reprezentujących pracowni- 
ków umysłowych, i tym razem nie by- 
ło — następujące zmiany kosztów w 
poszczególnych miesiącach: w kwietniu 
wzrost o 0,9%; w maju wzrost o 1%: 
w czerwcid zmniejszenie o 2,5%; w lip- 
cu wzrost o 1% i w sierpniu zmniejsze- 
nie o 2,1%, 

I po raz już niezliczony stwierdzić 
trzeba, że obliczenia Komisji nie odpo- 
wiadają wcale rzeczywistości. Drożyzna 
rośnie nieprzerwanie, a większość ko- 
misji, opierając się na bardzo podejrza- 
nych materjałach, czerpanych z jeszcze 
bardziej podejrzanego Magistratu, usta- 
liła sobie to drobny wzrost, to większy 
spadek, 

Towarzysze nasi przeciwstawiali się 
gorąco takim nieistotnym obliczeniom. 
większość jednak, złożona z przedstawi- 
cieli „Lewjatana” i Rządu, przegłoso: 
wywała cyfry zmian na swoją korzyść 

Nikogo to jednak nie oszuka, a prze 
dewszystkiem tych, którzy nadzwyczaj 
dotkliwie panującą drożyznę odczuwają. 


Str. 2 


TOW. 
WŁADYSŁAW RETRE 


Dnia 13 września 1929 r, w godzi- 
nach rannych, zmarł tow. Władysław 
Retke (pseud. Bladzik), członek dziel- 
nicy Praskiej PPS., uczestnik dawnej 
organizacji bojowej, do ostatniej chwili 
czynny członek Partii. 

Cześć Jego parhięci! 


Komitet 
Dzielnicy Praskiej 
im. St. Okrzei, 


DROGĘ, 


którą pociąg pośpieszn 
robi w ciągu 10 Eai. 
przebywasz bez zmęczenia 
samolotem w dwie godziny, 


Podróżuj więc samolotem 


„sL O T“ 


Marszałkowska 138, 


— „ROBOCNIK”, sobota 14 wrzesnia, 


NA MARGINESIE 


„RADOSNEJ TWORCZOŚCI“ P. PRYSTORA 


POSTĘPKI P. POLAKIEWICZA 


P. Polakiewicz, komisarz Pow. Kasy 
Chorych w Warszawie, zachowuje „ię 
wobec pracowników w sposób gorszy, 
aniżeli prywatny kapitalista., Pracowni- 
cy tej Kasy otrzymują, jak się to zazwy* 
czaj dzieje, zaliczki, które im potrąca 
się z płacy w kilku ratach miesięcznych. 
Pana komisarza te umowy nie wiele ob- 
chodzą i potrąca pracownikom niejec- 
nokrotnie całą zaliczkę tak, iż pracow- 
nicy nie otrzymują na pierwszego ani 
grosza. 
kacyka 


| 


Jest to oczywiście bezprawie | ranta 
któremu się zdaje, że dzięki | państwowe? 


swemu bratu, stoi ponad prawem. Mi- 
mo, iż ustawa o umowie o pracę pra- 
cowników umysłowych zezwala tylko 
na potrącanie najwyżej 50% płacy brut- 
to, wliczywszy w to obciążenia społecz- 
ne i podatki. 

Istnieją ustawy, z takim trudem wy- 
walczone, a tego kacyką to nic nie ob- 
chodzi, gdyż chodzi o krzywdę niewy- 
godnych mu pracowników. Czyż nikt 
nie potrafi ukrócić bezprawia tego iġno- 
którego nie obowiązują ustawy 


WŁAMANIE POD OCHRONĄ POLICJI 


Dzieją: się w Warszawie rzeczy, rze- 
czywiście, niesamowile... 


Pisaliśmy już w „Robotniku” o tem, 
jak to niejaki Manes Marmurek, łami- 
strajk, defraudant i wydawca literatury 
pornograficznej w jednej osobie — u- 
tworzył bebesowski Związek żydow- 
skich sprzedawców gazet, którego za- 
daniem było zwalczanie klasowego 
Związku, mieszczącego się w lokalu 
przy uł, Nalewki 17, będącym własno- 
ścią Zarządu Głównego Związku Zawo- 
dowego roznosicieli Gazet w Polsce, 
Komendę nad nowym Związkiem odda- 
ła BBS, swemu nowozdobytemu „fakto- 
rowi do spraw żydowskich" — niejakie- 
mu Judzie Gratłowi, który do niedaw- 
na był znanym awanturnikiem komuni- 
stycznym. 


Wczoraj, o godz. 3 po poł. tenże 
Graif, wraz z Marmurkiem — przy- 
byli, w asyście umundurowanej policji, 
z dzielnicowym przodownikiem Wysoc- 
kim na czele, oraz w towarzystwie licz- 
nej asysty — do lokalu klasowego Zwią- 
zku, Nalewki 17. 

Ponieważ lokal był zamknięty, przy- 
byli zerwali kłódki, wyłamali zamek i, 
otworzywszy drzwi, oddali lokal do 
dyspozycji Marmurka i Grafia! 

Włamywacze, pod ochroną policji, 
zerwali z drzwi szyld Związku Klaso- 
wego, który jest prawnym właścicielem 


lokalu — i zawiesili inny szyld; wyła- 
mali drzwi do wszystkich pokojów, 
szuflady, szafy itp. 

W pół godziny później przybył do lo- 
kalu sekretarz Związku tow. Albert i 
sekretarz Rady Krajowej żydowskich 
Związków Zawodowych, tow. radny 
Zygelbojn. W towarzystwie dozorcy 
domu, weszli do lokalu, gdzie zastali 
kompanję Marmurka, oraz posterunko- 
wego nr. 2489, Na pytanie, skąd się 
wzięli Ci nieproszeni goście w. cudzym 
lokalu, posterunkowy oświadczył, że 0- 
trzymał polecenie od p, komisarza 4 0- 
kręgu, aby odebrać ten lokal Związko- 
wi klasowemu i oddać go ludziom Mar- 
murka. 


Po tem „sensacyjnem' oświadczeniu 
prawni właściciele iokalu udali się do 
4 okręgu policyjnego, w celu zameldo- 
wania o dokonanem w ich lokalu wła- 
maniu. I tu nowa niespodzianka! Dy- 
żurny przodownik odmówił wogóle spo- 
rządzenia protokółu! 

Zapytujemy, na jakiej zasadzie poli- 
cja, której obowiązkiem jest pilnowanie 
by ustawy były przestrzegane — stała 
się narzędziem w rękach  bebesowców 
przy zagarnianiu cudzego majątku i lo- 
kalu, i w dodatku -— uczestniczyła we 
włamaniu do tego lokalu? 


Czy to się nazywa  „praworządno- 
ścią”, GK, 


Uwaga: 
członkowską, 


PORADNIA PRAWNA 


przy Radzie Zawodowej m. st. Warszawy 


Członkowie Związków Zawodowych, wchodzących w skład Rady Za- 
wodowej m. st. Warszawy mogą korzystać z 


PORADNIPRAWNEJ 


Biuro Poradni mieści się przy ul. WARECKIEJ Nr. 7, drugie piętro 
Nr, tel. 149-73, 


czynne w dnie powszednie od 18 do 20 g. (6 pp. — 8 wiecz.). 
Zgłaszający się do Biura winni okazywać legitymację 
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AKCJA MASOWA P. P. S. 


SWIECIE NAD WISŁĄ (Pomorze). 


Z inicjatywy kom. miejsc. PPS odbył się 
w dniu 8 września r. b. wielki wiec PPS z 
udziałem tow. posła Grylowskiego, Zgroma- 
dzonym w liczbie przeszło 400 osób przed- 
stawił tow, poseł Grylowski w dłuższym re- 
feracie sytuację gospodarczą i polityczną w 
kraju oraz zagranicą, 

Referat o samorządzie miejskim wygłosił 
tow, Jeleń, w związku ze zbliżającemi się 
wyborami do Rady Miejskiej, Po przemó- 
wieniach referentów, oraz tow, Górnej z 
Grudziądza, uchwalono rezolucję, wyrażają- 
cę zupełną nieufność do pomajowych rządów, 
solidarność z polityką PPS, oraz postanowio- 
no w wyborach do Rady Miejskiej głosować 
na listę PPS Nr. 2. 

Odśpiewaniem „Czerwonego” zakończono 
wiec. 


LASKOWICE (Pomorze): 

Staraniem Zw. Zaw. Rob. Rolnych odbyła 
się tutaj konferencja delegatów folwarcz- 
nych pow. Świeckiego, w dniu 8 września 
r. b, w sali p. Kunertowej, pod przewodnie- 
twem instr, tow. Kanabaja. Obszerny refe- 
rat polityczny i gospodarczy wygłosił sekr, 
okr, K. C. Z. Z. tow, Guziałek z Grudzią- 
dza, poczem sekr. Zw, Rob. Rol, tow. Kir- 
schnowski z Grudziądza omówił szczegóło- 
wo stosunki w rolnictwie i wniosek służby 
folwarcznej. Końcowe przemówienie wygło- 
sił przybyły w czasie konferencji tow. pos. 
Grylowski, witany przez fornali z entuzjez- 
mem, 

Konferencja uchwaliła szereg rezolucyj 
organizacyjnych, między innemi — wyraziła 
protest przeciwko akcji pułk, Prystora w 
instytucjach ubezpieczeniowych i postano- 
wiła protest ten przesłać do Min. Pracy, 


LEŚNA (pow. Żywiec). 
Rozwinięcie Sztandaru PPS, 


Leśna — to górska wioska w pobliżu 
Żywca. Organizacja PPS. oddawna do- 
tarła do tutejszej ludności, 8-$go wrześ- 
nia tutejsza organizacja partyjna obcho- 
dziła pod gołem niebem piękną uroczy- 
stość rozwinięcia partyjnego sztanda- 
ru. Już zrana barwny pochód z muzy- 
ką wyruszył z Żywca do Leśnej (bliz- 
ko mila drogi). Zwracał uwage umun- 
durowany oddział młodzieży TUR. z 
Zabłocia. Drugi pockód turowej mło- 
dzieży w mundurkach nadciągnął z 
Siennej, poblizkiej wsi. Przybyły de- 
legacje jeszcze z innych wsi. 

Zagaił uroczystość tow. Piątkowski, 
zaiste niezmordowany organizator tu- 
rowy w okręgu. Sztandar rozwinął i 
obszerniejszą mowę wygłosił t. pos. 


Czapiński. Potem przemawiał tow. A. 
Pysz z Białej i inni. Uroczystość za- 
kończono zabawą, Która trwała do pó- 
źna. 

Tak czerwona żywiecczyzna pokry- 
wa się coraz to gęstszą siecią wiejskici 
organizacyj partyjnych i turowych. 

PUŁAWY. 


W dn. 1 września r. b. odbył się w kinie 
„Venus'” wiec przy licznym udziale publicz- 
ności, Przemawiali tt.: Załęski, Baranowski 
i Budzyński, poruszając ważniejsze bolącz« 
ki miejscowe, 

Przemówienia naszych towarzyszów przy- 
jęte zostały życzliwie przez słuchaczy przy- 
czem zebrani uchwalili jednomyślnie rezo- 
lucję, domagającą się od Rządu: podjęcia 
energicznej walki z bezrobociem, rozszerze- 
nia ustawy na wypadek bezrobocia w kie- 
runku objęcia wszystkich robotników, wnie- 
sienia do Sejmu ustawy, zabezpieczającej 
robotników na starość, niezwłocznego zwo- 
łania sesji sejmowej itp. 

Równocześnie zebrani wyrazili swoją so- 
lidarność z Klubem Radnych Miejskich P, 
P, S, w sprawach, dotyczących Rady Miej- 
skiej i Magistratu, domagając się rozwiąza* 
nia Rady w Puławach, z powodu jej nieu- 
dolnej gospodarki, oraz rozpisania nowych 
wyborów. 

Warto nadmienić, że na tę samą godzinę 
i w tej samej sali ząbkujący bebesowcy pu- 
ławscy zwołali swój wiec, który po namy- 
śle odwołali, obawiając się widocznie kom- 
promitacji! Również ciekawe jest, że odez- 
wą Komitetu Puławskiego, omawiającą rolę 
niektórych panów z Kasy Chorych, wyrzu- 
comych przez Zarząd Kasy za niezbyt za- 
szczytne czyny (obecnie działaczy BBS-ow- 
skich), została przez Starostwo Lubelskie 
skonfiskowana. 


KOCK, pow. Łukowski. 


W niedzielę dnia 8 września r. b. odbył 
się w Kocku na rynku wiec tow, posła Ba- 
ranowskiego, przy udziale zgórą półtora ty* 
siąca słuchaczy. Rzeczowe wywody mówcy 
na temat położenia mas pracujących pod 
rządami „sanacji moralnej” zgromadzeni 
przyjęli z wielkiem uznaniem, wznosząc o” 
krzyki na cześć PPS, 

Wieczorem tegoż dnia w wypełnionej sali 
strażackiej odbyło się zgromadzenie przed- 
wyborcze do Rady Miejskiej m. Kocka, na 
którem tow, Baranowski omówił znaczenie 
samorządu dla ludności pracującej, a także 
gospodarkę samorządów socjalistycznych w 
miastach, gdzie socjaliści mają większość. 

Zebrani i się za listą Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej, 


Pa VPI AEEA NN ONCE TONE PAEA EA ATE AE REJESTRY GERE 
O WPROWADZENIE UBEZPIECZENIA 
NA STAROŚĆ 


Górnicy Zagłębi: Dąbrowskiego, Czę- 
stochowskiego Krakowskiego, Kroś- 
nieńskiego i Borysławskiego (bez Gór- 
nego Śląska, gdyż tam jest ubezpiecze- 
nie) na 160 manifestujących wiecach u- 


wadzenia przez Rząd ubezpieczenia na 
starość, 

Obok tego, złożyli 19 tysięcy własno- 
ręcznych podpisów, domagając się n'e- 
zwłocznego wniesienia przez Rząd do 


hwalili rezolucje, domagające się wpro- | Sejmu projektu odpowiedniej ustawy. 


KAROL IRZYKOWSKI. 


JKBDEMON 


(Ciąg dalszy). 


szczęście eksploatuje. Socjologja, oraz | chwalców, 


ogólniej: nauka o technice życia, zasta- 
nawiają się- nad takiemi zjawiskami. 


W twórczości takich auto- 
rów, którzy nie mają dość silnie zary- 
sowanej własnej drogi, następuje na 


Socjologia badała już np. mechanizm | szczycie sukcesów niebezpieczne przesi- 


życia partyjnego. 
wszystkiem p. JKB? 
Może nie wiedzieć, Kołaczkowskiej 


Posła Mieniewskiego kompromituje | we wspomnianej już recenzji powiada, 


autor złośliwą i znowuż powierzchow- 


ną charakterologją; dla skompromito- | drowskiego jest zasada: 


że ostatniem słowem socjologji K. Ban- 
homo homiui 


wania posła Drążka używa demagogji, | lupus (człowiek człowiekowi wilkiem). 


robi z niego oportunistę, Jaki z ciebie 
lewicowiec, jeżeli zawierasz kompro- 
„mis, jeżeli zamiast kochać się w swo- 
jej idei socjalistycznej, masz bzika że- 
by wybudować Dom Ludowy; jeżeli o- 
wą katastrofę górniczą wyzyskujesz po- 
litycznie bo jak sam mówisz: teraz do- 
piero Dom Ludowy „stanie na kościach 
tych biedaków" — a oprócz tego, łatasz 
nią prestiż swój i swojej partji! 
Sposób, w jaki J. K. Bandrowski 
przedstawia „wspaniały obrót katastro- 
fy”, to znaczy machinacje posła Drąż- 


ka, aby z niej wykuć kapitał, jest bar- | 


| 


Tylko tyle? To za mało jak na czoło- 
wego pisarza, Nie możemy się cofać do 
stanu nauki z czasów Hobbesa, Jednak 
już postąpiliśmy dalej, I p. JKB chociaż 
jest powieściopisarzem, jednak te po- 
stępy w jakiś sposób obowiązują. Nie 
wolno tak łatwo i chytrze demagogizo- 
wać. 

P. JKB w „Głosie prawdy” zarzuca 
mi, że wolę chodzić do kina, zamiast 
studjować życie kopalni, Miałby rację, 
gdyby nie to, że ja oddawna wcale już 
do kina nie chodzę. Natomiast JKB 
mógłby wziąć nie jedną książeczkę do 


dzo sprytny: niby to maluje go cbjek- | ręki... Bo jednak nawet w Polsce szanu: 


tywnie, nawet dość sympatycznie ale 
dziennikarze sanacji wyjaśniają zamiar 
autora już bez półtonów pseudo-objek- 
tywnych i bez ceregieli: wszystko w o- 
bozie PPS jest „zakłamane”. 

Strach, jak to się teraz nadużywa 
tego „zakłamania”, jaki run jest na od- 
kłamywanie i demaskowanie. 

JKB, który chlubi się, że jest działa- 
czem spiskowym i politycznym od lat 
15-tu, zapewne z własnej praktyki wie 
dobrze, co to jest kompromis i jakie ma 
znaczenie w dziejach każdego czynu. 
Wie on także jak łatwo do każdego 
kompromisu przylepić słówko: zdrada, 
Wie też zapewne, jak blisko sąsiaduje 
oportunizm z ostrożnością, z pracą real- 
ną, Wie też chyba, że i w życiu pry- 
watnem i publicznem zdarzenia tak za- 
haczają się o siebie, że trzeba jakiejś 
wyjątkowej intuicji psychologicznej, a- 
by uniknąć pozorów, że się jakieś nie- 


jący się autor nie może wciąż żyć orjen- 
tacjami zbyt prymitywnemi. 

Tyle przykładów metody kompromi- 
tacyjnej, stosowanej przez K, Bandrow- 
skiego, Każdy właściwie wymagałby 
osobnej dłuższej analizy, aby podstęp 
autora uchwycić na gorącym uczynku, 
Analiza jest dlatego trudna, ponieważ 
takie fakty, nadużyte w celach kompro- 
mitacyjnych, zrastają się wciąż i z praw- 
dą życia, Ba, nawet pewne włókna ży- 
cia nie dadzą się inaczej oddzielić i zo- 
baczyć, jak w formie kompromitacji, 
podobnie, jak niektóre preparaty anato- 
miczne muszą być dopiero zabarwione, 
aby je studjować. JKB i w tym kierun* 
ku ma sporo zasług, o których wcaie 
nie pisali jego dotychczasowi chwałcy i 
których nie naśladowali jego naśladow” 
cy, biorąc go sobie za wzór w rzeczach 
trzeciorzędnych, 


Biada pisarzowi który ma złych 


PETEA 
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Czy wiadomo o tem | lenie, Uznanie uderza im do głowy, pę- 


tą im ruchy, pcha ku zadaniom niesd- 
powiednim. Przybyszewski, Wyspiań- 
ski stracili miarę i kontrolę nad sobą, 
gdy w nich wmówiono, że są wieszcza- 
mi narodowymi, Z Tuwima zrobiono mo- 
carza słowa i napisał niepotrzebne 
„Słowa we krwi", gdzie okazał taką 
ignorancję w dziedzinie lingwistyki, jak 
JKB w socjologii. 

A jednak JKB miałby w sobie mate- 
rjał ku orjentacjom lepszym, bardziej 
skomplikowanym. Pamiętam, jak na je- 
dnem walnem zgromadzeniu Związku 
zawodowego, broniąc się jako prezes. 
wygłosił plaidoyer o potrzebie cynizmu, 
gdy się chce coś przeprowadzić. Był. 
to inteligentne, Ten pisarz ma lucida 
intervalla (chwile rozjśnienia), lecz da- 
je się ponosić popularnej, demagogicz- 
nej łatwiźnie; nie uznaje za potrzebne 
stosować inteligencji tam, gdzieby ona 
była na miejscu. Jest jak Chińczyk 
który wynalazł niegdyś proch i druk, 
ale przypadkiem — nie miał fantazji, 
żeby te wynalazki zastosować, 


SV 


Ale czyż znowu nie jestem reakcjo- 
nistą? Czy wytykając metodę plotkar- 
stwa i kompromitacji w pisaniu powieś- 
ci, nie odcinam przez to jej źródeł, czy 
sam nie używam demagogji? 

Sprawy te już omówiłem dość obszer- 
nie na innem miejscu (w książce „Wai- 
ka o treść"), ale tu rozpatrzę je pokrót- 
ce z nowego stanowiska. Narzucają się 
one bowiem dziś wszędzie, Wskutei 
wojny i po wojnie materjał nieopano- 
wanego życia był tak wielki, że przy- 
śniótł poezję, sparaliżował fantazję. 
Poezja broniła się jakiś czas odźradza- 
niem się, zamykaniem się w swej auto- 
nomii — był to formizm, kubizm; potem 


LJ 
jednak uległa, poszła w służbę przewa- 
lającego się materjału, Na zachodzie, 
we Francji, mamy kult dla autentyczno- 
ści: pamiętniki, autobiografje, podróże: 
w Niemczech powrotna fala powieści, 
które chcą być jak najwierniejszą foto- 
grafją wojny. W Rosji jest podobny o- 
bjaw, choć z innych wychodzący zało- 
żeń; mianowicie literatura faktów, in- 
spirowana i dyktowana przez nawpół 
oficjalne instytucje sowieckie, Pisał o 
tem niedawno Aleksander Wat w „Wia- 
'domościach literackich” (numer z 1-go 
września), 

Do niedawna z tej samej Rosji roz- 
brzmiewały surmy bojowe przeciw „bur- 
żuazyjnemu” naturalizmow:, i nasza naj- 
młodsza literatura, która jest echem 
wszystkiego, co stamtąd idzie, powta- 
rzała to hasło z niemniejszą ramiętno- 
ścią. Naraz zatrąbiono na odwró!—pod 
nazwą faktomontażu itp, wraca natura- 
lizm do swej dawnej roli, Wraca na 
wyższym poziomie tak, jak się to nale- 
ży według historycznego prawa rozwo- 
ju po linji spiralnej, ale rzecz jest ta sa- 
ma, Nie było „przezwyciężenia ' natura- 
lizmu, bo go być nie mogło. a ci, co u 
nas krzyczeli o jego „przezwyc'ężeniu”, 
najmniej już w tych bojach brali udział. 

Otóż J.K. Bandrowski ze swemi po- 
wieściami okazał się bardzo współcze- 
snym; nie naśladując ani wschodu ani 
zachodu, ze swych własnych zalożeń 
doszedł również do uwielbienia faktu, 
autentyczności, do wplatania autentycz- 
nych włókien życia w życie powieścio- 
we — wplatania czy wplotkowywania ? 

Przypominam sobie, jak niegdyś, kie- 
dy Styka, Kossak i Rozwadowski na- 
malowali Panoramę Racławicką, znaw- 
cy sztuki podnieśli larum z tego powo- 
du, że na pierwszym planie umieszczo- 
ny był autentyczny pług i autentyczna 
ziemia, i ten fragment autentyczny do- 
piero nieznacznie przechodził w krajo- 
braz namalowany. Orzeczono wówczas, 
że takie posługiwanie się pozaartystycz- 


nym materjałem jest tylko wyjątkowo 
dopuszczalne. Cóżby powiedziano, $dy- 
by ktoś wtedy wyprorokował, że taki 
wyjątek stanie się kiedyś zasadą sztuki! 

Otóż mojem zdaniem, rzecz ma Się 
następująco. Poezji są trzy gatunki: 
poezja przygotowująca materjał, poezja 
walcząca i poezja spełniająca, tryum/al- 
na, (Ten trójpodział podałem jeszcze w 
r. 1906 w książeczce o Hebblu), Do te- 
go czasu te gatunki zrastały się z sobą, 
dziś wskutek przełomu społeczno-dzie- 
jowego, nastąpił niejako rozpad jednoli- 
tej czynności poetyckiej na trzy akty, 
niejako trzy akty dramatu, Trzeba 
stwierdzić, jaką jest rzeczywistość ży- 
cia, jakie są jej trudności i niebezpie- 
czeństwa — i do tych stwierdzeń ileż 
trzeba natchnienia, Właściwie trzy 
czwarte literatury było poświęcone te- 
mu zadaniu i cały kierunek realistyczny 
był mu poświęcony. Naturalizm dodał 
do realizmu tylko odcień właśnie kom- 
promitacyjny, pesymistyczny; stwier: 
dził niezmierną ilość groteskowego 
świństwa w życiu. 

Następnie trzeba było powiedzieć, w 
jaki sposób to życie może być zrefor- 
mowane, jak usunąć niebezpieczeń- 
stwa, — a może to się zupełnie zrobić 
nie da? Po dyagnozie terapja. Ta lite- 
ratura była już o wiele mniej ita, 
Później nawet wymyślono jako straszak 
estetyczny, „tendencję” i za kilku na- 
wrotami wracała „sztuka dla sztuki”. 

Również literatura, ziszczająca idea- 
ły, niewiele miała reprezentantów; wy- 
myślono, jako straszak, „utopję” — za- 
miast ideałów, kreślono idylle (sielank'), 
poprzestając na niszczeniu szczęścia 
ludzkiego na stopniach niższych mało 
skomplikowanych (może być sielanka 
ślimaka, wyższa sielanka sportowa, w 
„Laurze olimpijskim” Wierzyńskiego). 
Ale prób obrazów przyszłości jest coraa 
więcej. (C, d. n.) 
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Kronika polityczna 


POWRÓT 
MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO. 


Wczoraj powrócił z Druskienik do 
Warszawy Marszałek Piłsudski. 

Wieczorem o godz. 10 odbyła się u 
Marszałka narada z udziałem Premje- 
ra Świtalskiego i Min. Skarbu Matu- 
szewskiego, 


6 PAŻDZIERNIKA 
Dzień Młodzieży 
Robotniczej 


Komitet Centralny Organizacji Mło- 
dzieży T. U. R. podaje do wiadomości, 
iż tegoroczny obchód „Dnia Młodzieży 
Robotniczej”, zgodnie z uchwałą Mię- 
dzynarodówki Młodzieży  Socjalistycz- 
nej odbędzie się w pierwszą niedzielę 
października, t. j. dn. 6. X. 


Towarzysze, czyńcie przygotowania 
do „Dnia Młodzieży”. 


A kasy bOrYCH 


m. Warszawy 


Kasa Chorych m. Warszawy, rozszerza- 
jąc poszczególne działy lecznictwa, wpro- 
wadza następujące ulepszenia: 

1) Kasa Chorych zawarła umowę z dr. | 
med, Orłowskim, profesorem Uniwersytetu . 
Warszawskiego, według której chorzy Ka- 
sy Chorych (cierpienia serca) będą korzy- 
stali z pomocy Kliniki uniwersyteckiej, 


Profesor Orłowski podjął się przyjmować 
po 10 chorych dziennie, co stanowić będzie 
około 250 osób miesięcznie. 

2) Kasa Chorych weszła w kontakt z dr. 
med. Michałowiczem, profesorem kliniki 
dziecięcej Uniwersytetu Warszawskiego. 

Do Kliniki tej Kasa Chorych będzie kie- 
rowała dzieci, które dotychczas korzystały 
z pomocy IV-go Oddziału Kasy. 

W ten sposób Kasa Chorych weszła w 
kontakt z wybitnemi siłami  lekarskiemi 
najwyższej uczelni stolicy. 

W toku są jeszcze pertraktacje z uniwer- 
sytecką kliniką oczną. 

3) Komisarz Kasy Chorych m. Warsawy 
przeprowadził reorganizację pracy „Ko- 
misji do Badania Niezdolności do Pracy". 

Komisja ta urzędowała dotychczas 2— 3 
razy w tygodniu, Obecnie funkcjonować te- 
dzie codziennie (t. j. 6 razy w tygodniu) po 
5 godzin dziennie i nie w godzinach wie- 
czornych, jak było poprzednio, lecz w cią- 
gu dnia, 


„ROBOTNIK”*, sobota 14 września, 
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RZĄDY „SANACYJNE" NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


NIEBEZPIECZENSTWEM PANSTWOWEM 


Górny Śląsk — to niesłychanie 
ważny i skomplikowany odcinek na- 
szego życia gospodarczego i polityki 
społeczno - państwowej. Długi okres 
niewoli i ucisku narodowego  połą- 
czonego z wyzyskiem kapitalistycz- 
nym, złożyły się na urobienie spe- 
cjalnej swoistej psychiki ludu śląskie- 
go. Deptany w swojej godności ludz- 
kiej i wyzyskiwany przez niemiecki 
kapitał lud śląski bronił swojej od- 
rębności narodowej, marząc, że kie- 
dyś wybije godzina wyzwolenia na- 
rodowego, a z nią razem i kres wy- 
zysku jeśo pracy i poniżenia społecz- 
nego, W umysłowości robotnika i 
chłopa śląskiego pojęcie wyzwolenia 
narodowego utożsamiało się przede- 
wszystkiem z wyzwoleniem ze strasz- 
nych kleszczy wyzysku ekonomiczne- 
go, Lud śląski wolność narodową 
traktował, jako jednoczesny upadek 
potęgi kapitału niemieckiego, jako 
koniec wyzysku i ucisku  kapitalis- 
tycznego. Ta głęboka wiara była tym 
cudownie potężnym środkiem, który 
umożliwił ludowi śląskiemu prze- 
trwanie dziesiątków lat niewoli, To 
też z chwilą, kiedy Śląsk Górny zna- 
lazł się w granicach wyzwolonej Poi- 
ski obowiązkiem rządów naszych by* 
ło zwrócić szczególną uwagę na gos- 
podarcze i polityczne położenie mas 
robotniczych tego kraju, Przez sze- 
rokie uwzględnienie potrzeb gospo- 
darczych i społecznych śląskich mas 
ludowych można był wyrabiać w 
nich coraz sprawniej i szybciej przy- 
wiązanie do Państwa. Niestety, żad- 
na dzielnica Rzeczypospolitej nie by- 
ła terenem takiego rozpasania awan- 
turnictwa politycznego i gospodar- 
czego, jak Górny Śląsk, Z początku 
p. Korłanty, długoletni trybun śląs- 
kiego ludu, wódz  nieprzejednanej 
walki z potęgą niemiecką, utożsa- 
mianą z potęgą tamtejszego kapitału, 
zawiera sojusz z tym kapitałem i a- 
postołuje idei „zgodnej pracy” wy- 
zyskiwanych z  wyzyskiwaczami. 
Wślad za nim cały szereg polskich 
ministrów przychodzi na naczelne 
stanowiska wielkich przedsiębiorstw 
śląskich, a obok nich masy drobniej- 
szych biurokratów zajmują podrzęd- 
niejsze stanowiska w przemyśle. Ro- 
botnik śląski z początku oczekujący, 
że ze zmianą kierowniczych osób w 
przemyśle. nastąpi także zmiana na 
lepsze w jego położeniu materjalnem 
i traktowaniu obywatelskiem 
przekonał się ku swojemu zdumieniu, 
że nowi dyśnitarze, choć mówią po 
polsku, wyzyskują go i uciskają wca- 
le nie gorzej, niż wczorajsi dygnita- 
rze niemieccy. 

Głęboka wiara, że wraz z wyzwo- 


WRAŻENIA Z KATOWIC 


leniem narodowem nastąpi także, 
chociażby powolna, poprawa bytu 
materjalnego, zaczęła się załamywać 
w umysłach śląskich mas ludowych. 
Zwiększająca się z dnia na dzień, z 
miesiąca na miesiąc nędza zalewała 
coraz większą goryczą umysły i ser- 
ce ludności śląskiej, 


P. Korianty w charakterze poten- 
tata przemysłu stracił zaufanie i zdo- 
był powszechną nienawiść śląskich 
mas robotniczych. Wczorajsi minis- 
trowie polscy, dziś dygnitarze prze- 
mysłu, stali się synonimem najgor- 
szych gnębicieli, a Rządy polskie, 
które się tym stosunkom spokojni? 
przyglądały, współodpowiedzialnymi 
się stawały za nędzę i niedolę mas. 


Wśród tych nastrojów nastąpił 
przewrót majowy, a z nim wróciła 
wiara wśród mas robotniczych Śląska 
w zmianę dotychczasowych, już zbyt 
nieznośnych stosunków, Niestety, i 
te nadzieje zawiodły. Rządy „po- 
majowe”, zamiast odrabiać błędy i 
krzywdy poprzedników, zaczęły u- 
prawiać najsłupszą i najszkodliwszą 
ze stanowiska państwowego politykę 
na tym już nazbyt podminowanym te. 
renie. Zamiast zajęcia się uregulo- 
waniem materjalnego położenia ro- 
botników i włościan, rządy „pomajo- 
we" stanęły na stanowisku obrony 
interesów wielkiego przemysłu. Nai- 
wni politycy ery „pomajowej” ulegli 
również naiwnej wierze, że dając po: 
parcie kapitalistom zlikwidują na ica 
terenie wpływy p. Korfantego, że 
p. Korfanty pozbawiony środków ma- 
alnych, nie będzie w stanie wy- 
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PARLAMENTARZYŚCI 
FRANCUSCY W GDYNI 


Wczoraj o godz. 11.30 parlamentarzy- 
ści francuscy przybyli do Gdyni. Na 
dworcu oczekiwali ich przedstawiciele 
grupy francusko - polskiej, władze, pre- 
zydent miasta, oraz przedstawiciele 
władz portowych. Stąd udano się do 
urzędu morskiego, gdzie po krótkiem 
przemówieniu dyrektora departamentu 
Nosowicza wygłosił dłuższy referat 
płk. Nieczuja, obrazując rozwój portu 
i jego stan obecny. Następnie udano 
się na zwiedzanie urządzeń portowych, 
skąd goście francuscy udali się na pa- 
restatek „Gdynię”, na którym byli po- 
dejmowani śniadaniem. Na statku ocze- 
kiwał parlamentarzystów francuskich 
komisarz generalny Rzeczypospolitej 
min. Strasburger wraz z przedstawicie- 
lami portu. 
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wierać wpływu na masy. Wreszcie, 
że mając władzę i pieniądze opanuja 
przy pomocy teroru i przekupstwa 
opinję publiczną, 

Dla realizacji tak pomyślanego 
„planu działania” zrobiono wojewodą 
p. Grażyńskiego, który — nie wcho- 
dząc nawet w ocenę jego innych „za* 
let“ — okazał się przerażająco nieu- 
dolnym urzędnikiem na tak wyso- 
kiem stanowisku i na tak skompli- 
kowanym terenie, Bo oto zamiast 
zdobywania opinji tamtejszej ludno- 
ści rozumną dbałością o jej interesy, 
p. Grażyński zorganizował sobie „bo- 
jówki” z najgorszych mętów  spo- 
łecznych, i one za sute subwencje 
zaczęły pałkami szerzyć idee „sana- 
cji". Bojówki te i kilku kupionych 
przywódców enpeerowskich i cha- 
deckich miały zdobyć Śląsk dla poli- 
tyki „sanacji“. Rezultat tej swoistej 
w swej brutalności polityki był łatwy 
do przewidzenia. Masy robotnicze, 
widząc, jak politycy „sanacji” w 
dziedzinie gospodarczej pozwalają 
kapitalistom na najpotworniejszy wy- 
zysk, w dziedzinie politycznej zaś 
stosują do Niemców metody szowi- 
nizmu, a wobec wszystkich obywa- 
teli teror — odwróciły się z uczuciem 
pogardy od „sanacji“, Ale i to jest 


najboleśniejsze — zaczynają tracić 
wiarę w Polskę. Konfiskaty pism, 
rozwiązanie Sejmu śląskiego. kom- 


pietne zakneblowanie ust niezależ- 
nej -vinji publicznej, cyniczne i roz- 
pasane wyuzdanie „sanacyjnych'' mę- 
tów, utrzymywanych z funduszów 
publicznych, wywołało wśród całej 
ludności Górnego Śląska nie strach, 
ale przekonanie o zupełnym upadku 
podstaw prawa i autorytetu państwo- 
wego. Dziś „sanacyjna” polityka 
zaprowadziła interes Państwa do śle- 
pej ulicy, prawie bez wyjścia, Dziś 
wszyscy nienawidzą „sanatorów ”. 
Ale obok tego zachwiewa się w nich 
także zaufanie do Państwa. 


Do odrobienia szkód i strat, na ja- 
kie naraziła nas na Górnym Śląsku 
obłędna polityka awanturnictwa da- 
wniej p. Koriantego, dziś „sanacyjne- 
go” Grażyńskiego, prowadzi tylko 
jedna droga. Ukrócenie samowoli 
i ysku klasy robotniczej przez 
kapitalistów i ich polskich zastęp- 
ców, zlikwidowanie polityki tero- 
ru i bezprawia wraz z jej urzędo- 
wym reprezentantem, wojewodą 
Grażyńskm, tolerancja wolności 
przekonań wszystkich obywateli na 
Górnym Śląsku, 


Jan Stańczyk. 
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Hic Incipit Patriae Amor 


— Tak chcę, tak chcę! „Sic volo, 
sic iubeo!” — mówił sobie podnosząc 
glowe do góry. I przygnębiony do 
tej chwili żołnierz - niezśraba, zwró- 
cił na siebie uwagę kolegów i kapra- 
la, który od początku miał oko na 
miego. Przy lada nieuwadze darzył 
Wołodję nikczemnemi wyzwiskami. 
Ale mimo tej dobrej woli, dobytej 
nakazem wewnętrznym, celowym, 
mimo przykładania się, starania rze- 
czywistego, karabin wykręcał mu ra- 
mię w śmieszny sposób, Zdawał mu 
się raz za ciężki, to znowu... Śmiech 
rozległ się na placu. 

odoficer, wściekły pedant, we- 
zwał go do apelu prywatnie do sie- 
bie i składając ręce, jak do modlit- 
wy, mówił zaperzony: 

— Czy pan nie czujesz, że mi 
wstyd przynosisz! Tak, wstyd, przed 
‘samym Asfalejem  Agatonowiczem! 
Mogą mnie usunąć, zdegradować! I 
to przez pana! Przez pana! — po- 
wtarzał, podkreślając złośliwą into- 
nacją wyraz „pana”, a potem prosił 
śrzeczniej: | 

— Złóż się pan jeszcze raz! Ręka 
od siebie — łokieć ku sobie więcej— 
wolno — nie może pan zapamiętać? 

— Cóż zrobić — rzekł Wołodja z 
westchnieniem. — Większą część ży- 
cia spędziłem na zajęciu umysło- 
wem, albo i technicznem, ale nie ma- 
jącem nic wspólnego z karabinem... 

— Wstydź się pan — śromił go ka- 
pral, idąc tonem własnych obaw, a 
nie Wołodji, — Oto masz pan bronić 
ojczyzny, to jest jedyny pana cel, je- 
dyne zajęcie, i pan nie potrafisz 
strzelać, jak należy! Ja się nie pytam, 
co pan robiłeś przedtem, tylko czemu 
nie strzelasz jak należy, nie trzymasz 


nawet karabinu, „jak żołnierz, skoro 
cię uczę tego, jak abecadła! Jeśli pan 
tak będziesz trzymał karabin, jak w 
tej chwili — wołał z wściekłością — 
to gdzie pójdzie pańska kula? Ano, 
nawet tego pan nie wiesz w dodatku! 
Oto w bok, lub, co gorzej, w plecy 
pańskiego oficera! 

— Alboś pan flegmatyk, niedoraj- 
da — wołał — albo nie masz ambi- 
cji lub skryty cel jakiś w tej nieuwa- 
dze. Ale na to poradzimy. 

— Zapewniam słowem honoru, że 
robię jak mogę najlepiej — odpo- 
wiedział Wołodja panując nad ner- 
wami, doprowadzonemi do ostatecz- 
ności, bliskiemi jakiegoś niepamiętne- 
go wybuchu. 

— Wierzę panu, ale zaraportuję o 
tem kapitanowi — odparł kapral z 
zimnym błyskiem w jaszczurczych o- 
czach, 

Kapitan, od sakramentalneśo „kak 
wasza familja", ściągnął z Wołodji 
formalny protokuł. Służył on w żan- 
darmerji dawniej, Kuropatkinowski 
żołnierz, i miał nieubłaganą ścisłość 
w procedurze urzędowej. W końcu 
powiedział Wołodji z całem nama- 
szczeniem sztywnego czynownika, że 
sprawę jego przedstawi, komu nale- 
ży, i również drogą, jaką należy, o 
trzyma Wołodja wiadomość o roz- 
strzygającem postanowieniu co do 
swojej osoby. 

Więc Wołodja czekał cierpliwie, 
że w zamian służby w linji, przenio- 
są go może do rządowego zakładu 
chemicznego i że tam, w laborator- 
jum wojennych środków chemicz- 
nych będzie mógł wypełnić obowią” 
zek obrony ojczyzny zgodnie z naj- 
wyższym ukazem i własnem uzdol- 


nieniem, a wbrew — na urągowisko 
własnej duszy. Zresztą, formuła che- 
miczna rozstrzygnie kiedyś walki bra- 
tobójcze, stworzy nową etykę wojen. 

Wysiłek nie będzie nadaremny. O 
Katjo, Katinko, gdybyś wiedziała, że 
nic trudniejszego i bardziej sprzecz- 
nego, jak twój — „amor patriae" ho- 
dować w sobie samym! 

W godzinach swobodnego wyjścia 
na miasto powlókł się pod mury la- 
boratorjum. Oświetione okna prze- 
jęły go smutkiem niewypowiedzia- 
nym. Nie miał odwagi wejść, zawró- 
cił czemprędzej. 

Na flizie chodnika szyldkretowa 
szpilka zwróciła jego uwagę. Pod- 
niósł ją i obejrzał starannie, Podo- 
bne, a nawet takie same nosiła Ka- 
tja w swych pysznych włosach. .Dy- 
skretna woń fiołków przywarła do 
szpilki (a więc pewno jej szpilka, 
szpilka Katji!) i oszołomiła zmysły 
na chwilę. Zabrał ją i uniósł, jak 
skarb, ze sobą. 

W niedzielę odwiedził go niespo- 
dziewanie Jahułczyn, ale widzia 
się z nim krótko, bo za kwadrans wy- 
padała na Wołodję zmiana warty 
przed wejściem do koszar. Dowie- 
dział się jednak tyle, że Jahułczyn 
widział się w międzyczasie z Katją, 
że ułożyli program wspólnej pracy 
na przedmieściach, pomimo nieprzy- 
chylnych bardzo warunków i pomimo 
różnic wzajemnych „wytycznych”. 
Różnice były zresztą natury ideolo- 
gicznej. Dalsze horyzonty... A szło 
na razie o cele praktyczne, uzgod- 
nione, jednolite w programach oby- 
dwu odłamów. Boczne, polne, z kar- 
czowisk wyrobione drogi i drożyny 
wiodły do tego samego gościńca w 
szeroki świat myśli, wolności i poko- 
ju. W pochodzie tym, jasną pochod- 
nią tradycja „Ziemii i Woli" i Katja 
sama przyznała, że... 


Pst! — suónał Wołodia. choć 


Jahułczyn mówił bardzo cicho, topiąc 
połowę zdań w kaszlu i pykaniu ja- 
kuckiej fajki. Ale właśnie nadcho- 
dził żandarm, z ręku na ramieniu ja- 
kiegoś obdartusa, który nie dostawił 
się na czas do wojska. Rozstali się 
uśmiechem — bez uścisku, wobec 
świadków. Podwórze roiło się od żoł- 
nierzy i rekrutów. 

I nie przypuszczał Wołodja, sto- 
jąc za chwil parę na warcie w wyprę- 
żonej postawie, nie przypuszczał, że 
już nigdy nie zobaczy towarzysza, 
jego trójkątnej twarzy mędrca i smu- 
tnych oczu cierpiącego człowieka, już 
nigdy nie ujrzy, nigdy. 

Tego samego dnia bowiem otrzy” 
mał ich pułk telegraliczny rozkaz po- 
spiesznego wyjazdu na plac boju i tej 
samej nocy zapakowano ich do po- 
ciągu, idącego długim, czarnym wę- 
żem na południe, 

Do „Prikarpackoj Rusi". 
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Nie był to sen, ale nie była i rze- 
czywistość. Było to chimervezne ze- 
spolenie obojga w chorym, półosza- 
lałym mózgu piechura, który po 40 
wiorstowym marszu, znajduje się ży- 
wcem pogrzebany w rowie strzelec- 
kim, z warstwą zmarzłej grudy jako 
przedpierśnikiem, z palcem na cynglu 
karabinu, pokrytego siną szadzią mro- 
zu. Osłupiałym wzrokiem upiora 
wpatruje się piechur w zamarłą linję 
horyzontu przed sobą. Lub — bliżej 
jeszcze, w tę linję przedhoryzontalną, 
w czajowisko śmierci samej — w 0- 
kopy wroga. Od czasu do czasu, nad 
zakopami śnieżnemi rozwija się w gó- 
rze pióropusz białego dymu, jak za- 
parey w chwili wybuchu gejzer is- 

ndzki. 


(D. c. nl 
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PRZEGLĄD PRASY 


Nauka endecji nie poszła w las. 


Złą przysługę wyświadczył Rządow: 
„Kurjer Poranny“ wczorajszym artyku- 
łem „Jak endecja zwalczała irredenię 
niemiecką”, W artykule tym „K, P.“ 
za wszelką cenę chce dowieść, że en- 
decja, będąc u władzy, wcale nie zwal- 
czała mniejszości narodowych i dopiero 
rządy „pomajowe” na dobre zabrały 
się do ich pognębienia. 


Potwierdza się w pewnym stopuiu to, 
co już od dłuższego czasu twierdziliśmy 
i twierdzimy, że „sanacja” bierze w po- 
siadanie cały ideowy bagaż endecji, o 
sprawach gospodarczych nieraz pisaliś- 
my; o tem, jak „sanacja” ustosunkowała 
się do spraw robotniczych i ubezpie- 
czeń społecznych — także wiemy. Obec- 
nie z organu zbliżonego do ster kierow- 
niczych, dowiadujemy się także o ich 
stosunku do mniejszości narodowych. 

Endecja ma godnego następcę! 

O jasną sytuację. 

„Rzeczpospolita“ nie uważa zapowi1* 
danej konferencji Rządu z przedstawi- 
cielami stronnictw za jakiś punkt zwrot- 
ny w sytuacji politycznej, Narada ta--- 
jeśli dojdzie do skutku — nie będzie ani 
zwrotem w lewo, ani zwrotem w pra- 
wo, lecz jest poprostu „manewrami je- 
siennemi'', 

Tymczasem — zdaniem „Rzeczypos - 
politej“ — społeczeństwo chce mieć sy- 
tuację wyraźną. Hocków - klocków — 
dodajmy od siebie — wszyscy mają już 
powyżej uszu. 


Równowaga w Austrji. 


„Kurjer Warszawski* w dosyć objek- 
tywnej korespondencji z Wiednia daje 
opis stosunków austrjackich i grożącej 
co chwila wybuchem zaciekłej walki 
pomiędzy wsteczną „Himwehrą'* i re- 
publikańskim „Schutzbundem”. Kores- 
pondent stwierdza, że tylko istnienie 
lewicy, która stanowi przeciwwagę 
„Heimwehrowcom*, chroni Austrję przed 
obcą interwencją, któraby niewątpliwie 
nastąpiła, gdyby „Heimwehrowcy” do- 
prowadzili do skutku zapowiedziany 
marsz na Wiedeń. 


Genewa. 


Enfant terrible „sanacji* p. Cat w 
„Słowie“ wileńskiem wcale nie wpada 
w zachwyt z powodu ponownego wy: 
boru Polski do Racy Ligi Narodów. 

P. Cat pisze: 

„Gdyby więc teraz Polska nie zosta-. 
ła do Rady wybrana, byłoby to nietyl- 
ko naszą klęską, lecz stanowiłoby to 
całkowite obalenie tego systemu polity- 
ki francuskiej, który nie wiążąc już po- 
lityki francuskiej z polityką polską, tem- 
niemniej widzi w Polsce niezbędną rea- 
sekurację. Gdyby więc Polska nie we- 
szła do Rady, to byłby wielki skandał, 
wielkie załamanie się linji polityki fran- 
cuskiej. byłoby to dla nas klęską ka- 
tastrofą, A o ile ja rozumiem wyraz 
„sukces”, nie można nim okreśr:ć tego, 
że się uniknęło katastrofy. Nie mogę 
np. po przejściu ulicy oświadczyć znajo- 
mym: spotkał mnie sukces, przeszedłem 
ulicę i nie spotkał mnie wypadek sa- 
mochodowy”. 


Jako wynik roztrąbionego przez pra- 
sę sanacyjną „sukcesu” p „Cat przewidu- 
je, że Stresemann, który ciągle twierdzi. 
że jest pokrzywdzony i zgnębiony, po- 
wie natychmiast: „daliście sukces Pol- 
sce, dajcie i mnie teraz się odegrać". 
I przyjdą nowe odegrywania się skrzyw- 
dzonego p. Stresemanna na niekorzyść 
tak stale „tryumfującej” Polski, W ten 
sposób prasa polska nietylko nie wspó- 
działała w podnoszeniu żądań i ambicyj 
państwowych, co jest każdej prasy obo- 
wiązkiem, lecz właśnie te żądania i am- 
bicje przed forum międzynarodowem 
obniża. Co to za szkodliwa i złośliwa 
rzecz ten patrjotyczny optymizm naszej 
prasy”. 

Ażeby czytelnik nie wątpił co to zna- 
czy „naszej prasy”, dodajmy, że to zna- 
czy „sanacyjnej”. b. 
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TELEGRAMY 


ECHA ZAMACHÓW BOMBOWYCH W NIEMCZECH 


Berlin, 13 września. (PAT). „Berliner | litycznej w Berlinie. 


Tageblatt“ i „Vossische Zeitung“ w de- 
peszach z Hamburga twierdzą, iż w cią- 
gu nocy dzisiejszej wykryto na podsta- 
wie zeznań osób, przesłuchiwanych w 
sprawie zamachów bombowych, obszer- 
ne składy broni w Altonie i w okolicy. 
Ma tu chodzić o większą ilość karabi- 
nów maszynowych, karabinów i grana- 
tów ręcznych najnowszego typu. Broń 
ta miała być w ciągu dzisiejszej nocy 
dostarczona do prezydjum policji w Al- 
tonie, 

Berlin, 13 września. (A. W.). Były 
kpt. Erhard zgłosił się dziś do policji po- 


Policja Erharda 
nie aresztowała, nie mając przeciwko 
niemu dostatecznych dowodów współu- 
działu w zamachach bombowych. Nato- 
miast co do kierownika jego biura 
Plaasa zebrano bardzo poważny mater- 
jał obciążający. M. in. znaleziono w 
jego mieszkaniu zapalnik do granatu 
Nr. 8, tego samego typu, jaki był uży- 
ty przy bombie w Reichstagu. Pozatem 
znaleziono karabin M. 98 typu wojsko- 
weśo, przerobiony na myśliwski. Plaas 
usiłował tłómaczyć się z pochodzenia 
tych przedmiotów, jednakowoż  zezna- 
nia jego w niczem nie osłabiły poszlak. 


WYKRYCIE NOWEJ AKCJI SABOTAŻOWEJ 
W ROSJI 


Moskwa, 13 września. (PAT). Prasa 
podaje, że Leningradzka GPU wykryła 
nową organizację sabotażową, odpo- 
wiadającą pod względem wielkości i 
charakteru działalności głośnej w swo- 
im czasie organizacji szachtyńskiej, Te- 
renem działania nowowykrytej organi- 
zacji był „Sudotrest”* (Centralne war- 
sztaty okrętowe i stocznia), Celem or- 
ganizacji miało być obalenie władzy so- 
wieckiej, Do celu tego, według oficjal- 


nego komunikatu, dażono przez stoso- 


wanie aktów sabotażu i dezorganizowa- 
nie gospodarstwa sowieckiego. Między 
innemi jeden z zarzutów głosi, że are- 
sztowani, wbrew otrzymywanym dyrek- 
tywom, budowali okręty w taki sposób, 
aby w razie potrzeby nie mogły być u- 
żyte dla celów obrony kraju. W ten 
właśnie sposób miały być zbudowane 
między innemi, dwa statki — cysterny. 
Ogólna liczba strat, spowodowana przez 
członków tej nieimiennej organizacji o- 
bliczana jest na 18 miljonów rubli. 


NOWY REKORO ŚWIATOWY SZYBKOŚCI 
HYDROPLANÓW 


Londyn, 13 września, (PA7). Wczoraj 
późnym wieczorem sąd konkursowy po- 
dał do wiadomości, że lotnik angielski, 
dowódca eskadry Orlebar pobił własny 
światowy rekord szybkości, osiągając 
na swym hydroplanie Gloster Napier 
VI — 357 około 573 klm. na godzinę w 
czterech lotach na trasie długości 3 klm. 
Jest to szybkość większa o 3 klm. 100 


SKARGA RODZICÓW 
SZKOŁY NR. 48 


Jak wiadomo, nasz prześwietny babeso- 
wo-endecki magistrat niezbyt gorliwie trosz- 
czy się o sprawy miejskie. Obiecywał on 
bardzo wiele, ale nie zrobił nic, a już zupeł- 
nie nie rozwiązał w stolicy kwestji szkolnei, 
która jest wołającym o pomstę do wybor- 
ców skandalem! Warszawie brak budyaków 
szkolnych, to też nauka odbywa się na dwie, 
a nawet trzy zmiany! 

Szkoły nr. 48 i nr, 89 mieszczą się w jed- 
nym gmachu W ub. roku szkolnym szkła 
nr. 89 odbywała naukę w godzinach ran 
nych, nr. 48 w godzinach popołudniowych. 

Jak wiadomo, nauka popołudniowa >grom- 
nie męczy dzieci. Godziny ranne poświęcać 
muszą dzieci na przygotowanie lekcji i idą 
do szkoły już zmęczone, wracają zaś do 
szkoły o ósmej wieczór by zaraz iść na 
spoczynek. Nie ma czasu na rozrywkę i za- 
bawę, która jest przecież dobrem prawem 
dziecka. 

Nic też dziwnego, że rodzice dzieci szkn- 
ły nr. 48 starali się, by w bieżącym roku 
szkolnym nastąpiła zmiana. By dla dzieci 
szkoły nr. 48 wyznaczono ranne godziny 
lekcji, dla dzieci szkoły nr, 89 godziny po- 
południowe. 

Tymczasem przyszedł nowy rok szkolny 
i szkole nr. 48 wyznaczono nadal godziny 
popołudniowe. Delegacja rodziców szkołv 
nr, 48 udała się do inspektora p. Kostelec- 
kiego, który dał swego czasu obietnicę, że 
szkoła nr, 48 odbywać będzie lekcje w rj- 
ku szkolnym 1929-30 w godzinach rannych. 
Pan inspektor ledwie był łaskaw rozmawiać 
z delegacją rodzicielską. Dnia 6 b, m. po- 
stanowili rodzice, na znak protestu, przysłać 
dzieci do szkoły rano, nie po połudn*c. 

I oto fakt niesłychany: gdy dzieci szko- 
ły nr, 48 przyszły do szkoły, zastały przzdj 
szkołą.. policję, broniącą im wstępu! 

Okazuje się, że w tej całej sprawie ma- 
czała palce pani Praussowa, żeński fila: 
BBS-u. Jej to wpływy spowodowały, że 
szkoła nr. 48 została pokrzywdzona na rzecz 
szkoły nr. 89, której pani Praussowa jest 
protektorką! 

Podobne rzeczy mogą się dziać w s7ku|- 
nictwie miejskiem jedynie za rządów bebe- 
sowskich. Oczywista bebesowcy samn-ząd 
warszawski, a więc i szkolnictwo mieiskie, 
uważają za swe podwórko, gdzie mogą się 
cządzić jak chcą! 


GOŁĄB 
przeleciał Atlantyk 


Niezdobyty dotychczas w kierunku z 
Europy do Ameryki Atlantyk udało się 
ostatnio siorsować... gołębiowi poczto- 
wemu. Niejaki Thomas Wingad z Win- 
nipegu w Kanadzie, zapalony miłośnik 
i hodowca gołębi, schwytał niedawno 
w pobliżu jeziora Battees wygłodzone- 
go i wyczerpanego gołębia, który na 
łapce miał obrączkę z napisem „225.313, 
C. 26 France M. C. Watterlos". W jaki 
sposób gołąb zdołał odbyć podróż trans- 
atlantycką, pozostanie to na zawsze ta- 
jemnicą małego lotnika. 


metrów na godzinę od wtorkowej, któ- 
rą uznano za nowy rekord światowy. 
Obecnie rekordem światowym jest szyb- 
kość, osiąśnięta przez Orlebara w lo- 
cie wczorajszym. Czas Orlebara zano- 
tował specjalny aparat, zbudowany na 
tych samych zasadach, co aparat foto- 
graficzny i filmowy, dający na filmie 
jednocześnie odbitkę chronometru. 


WIELKI POŻAR 
NA WOLI 


Wczoraj, około północy, wybuchł na 
Woli w „Warszawskiej Fabryce Izolacji 
korkowej* (uL Dworska 14-16) wielki 
pożar Pożar powstał w magazynach, a 
natrałiwszy na  materjał łatwopalny 
(korki, smoła), z szaloną szybkością 
rozszerzył się na całą fabrykę, która 
mimo energicznej akcji 4 oddziałów 
straży, spłonęła doszczętnie. 

Przyczyna pożaru — nieustalona. 


POATE ac EAE a PO, R 


Sprostowanie 
urzędowe 


Na zasadzie art. 30 Rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dn. 10.V 1927 
roku (Dz, U. R. P. Nr. 45, poz. 328) o pra- 
wie prasowem, proszę o umieszczenie w 
najbliższym numerze „Robotnika”* poniżej 
podanego sprostowania artykułu p. t „Jak 
parcelowano majątek Sobota", umieszczo- 
nego w Nr. 220 w. w. pisma z dn. 6 VIII 
roku bież.: 


1) podanie w sprawie wycięcia lasu w 
maj. Sobota pow. łowickiego wpłynęło do 
Urzędu Wojewódzkiego ze strony właści- 
ciela maj., który prosił o wyrąb i zmianę 
użytkowania 54:72 ha lasu, wysuwając dla 
uzasadnienia prośby m. in. konieczność na- 
dzielenia ziemią poleśną kilkunastu rodzin 
b. służby folwarcznej; 

2) nieprawdą jest, że Urząd Wojewódzki 
podzielał w zasadzie słuszność argumentów, 
przemawiających za koniecznością udzie- 
lenia zezwolenia na parcelację maj. Sobo- 
ta — natomiast prawdą jest, że Urząd Wo- 
jewódzki zajął stanowisko odmowne, kieru- 
jąc się zasadą zachowania lasu w stanie, 
gwarantującym samoistność gospodarczą, i 
wobec nieudowodnionej konieczności uszczu- 
plania gruntu leśnego dla celów parcelacji, 
która mogła być dokonana kosztem zapasu 
ziemi ornej z innych majątków, jakiemi roz- 
porządząły Urzędy Ziemskie. 


3) nieprawdą jest, że Urząd Wojewódz- 
ki, wbrew pierwotnemu stanowisku, udzielił 
następnie właścicielowi maj. Sobota zgody 
na wyrąb lasu, natomiast prawdą jest, że 
zezwolenie takie zostało udzielone przez 
Ministerjum Rolnictwa na skutek rekursu 
petenta, przyczem zezwolone zostało na wy- 
rąb tylko 35 hą, zaś właściciel majątku 
zobowiązał się do zalesienia około 32 ha, 


S. Twardo, wojewoda. 
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SPROSTOWANIE 


Do korespondencji z Pabjanic, we wczo- 
rajszym numerze „Robotnika* wkradł się 
następujący błąd: zamiast: „tow. Raszpla o- 
mówił przebieg walnego zebrania Związku 
włókienniczego” powinno być: „tow, Rasz- 
pla omówił sprawę mającego się odbyć 
walnego zebrania Związku włókienniczego”, 
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' „ROBOTNIK“, sobota 14 września. 
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Wiadomości Z CAŁEGO KRAJU 


KRAKÓW 


KONFISKATA „NAPRZODU* 


„Naprzód“ z dn. 13 września został 
„Kto nami rządzi?* 


Czytamy w „Naprzodzie”: 

Przez dziesiątki lat istnienia krakow- 
ska Kaca Chorych jakoś obchodziła stę 
bez auta osobowego. Dopiero p. komi- 
sarz Kolkiewicz, po 6-tygodniowem u: 
rzędowaniu, przyszedł do przekonania, 
że Kasa Chorych bez auta osoboweśc 
obejść się nie może i kupił je za — nie 
wiemy, za jaką sumę, natomiast wie- 
my, że kazał je ubezpieczyć na 25 iy- 
sięcy zł, Rozumie się, że do auta naic- 
ży płacony przez Kasę szołer, należy 
benzyna, smary itd, oraz garaż który 
urządzono w drugiej bramie wjazdowej 
Kasy, przy ul. Batorego 3. P. komisarz 
wyjaśnił, że auto jest przeznaczone do 
użytku przedewszystkiem jego samego, 
potem dyrektora, inspektora, lekarzy 


skonłiskowany za artykuł wstępny p. t. 


AUTO P, KOMISARZA KOLKIEWICZA 


naczelnego i administracyjnego oraz e" 
wentualnie na wyjazd do chorego, Nikt 
tego „wyjaśnienia” nie bierze na serjo, 
gdyż dotychczas auto — poza jednym 
znanym wypadkiem — stoi do dyspozy- 
cji tylko dla p. komisarza. 

W sprawie tej otrzymujemy od jedne- 
go z obywateli następujące uwagi: 

W czasach, kiedy prawie wszystkim 
wnoszącym podanie o wyjazd dla pora- 
towania zdrowia lub o kąpiele, odma- 
wia się, komisarz Kasy sprawił sobie as- 
to. Ileż to świadczeń chorobowych mv- 
żnaby za ten wydatek spełnić! Ale na. 
to niema pieniędzy, lecz są na luksuso- 
we auta. W ten sposób niszczy się in- 
stytucję robotniczą oraz redukuje należ- 
ne członkom świadczenia. 


SŁUPCA 


BEZPRAWIA KACYKA SŁUPECKIEGO 


„Działalność” warcholska starosty Słu | pracy z całą energją, zwracając szcze” 


peckiego p. Zenona Łopuskiego jest już 
znana czytelnikom „Robotnika”, 

Nie zajmowalibyśmy się wcale jegc 
osobą, będącą pod szczególną opie<ą 
wyższych władz, gdyby nie zaszedł wy 
padek, w treści swej i formie tak od- 
zwierciadlający obecną politykę sana 
cyjną, że pominąć go milczeniem nie 
możemy. 

P, starosta Łopuski dawno już zapał»ł 
nienawiścią do wszystkiego, co „trąci 
socjalizmem i jak każdy kacyk - neofi- 
ta, w swoisty sposób stara się szykano- 
wać naszych działaczy przez psucie m 
opinji u przełożonych, przez utrudnia- 
nie i rozwiązywanie legalnych zebrań, 
przez powodowanie wyrzucania z posac 
AGAIN d. 

Ukoronowaniem jego dotychczasowej 
działalności, a właściwie bezprawia, 
jest spowodowanie zwolnienia naszego 
towarzysza Stanisława Kasprzyka z zaj- 
mowanej posady w Powiatowej Kasie 
Chorych w Słupcy. 

Zdawałoby się, że w tej dziedzinie 
starosta nic nie ma do gadania ale nie; 

Tow. Kasprzyk jest tego rodzaju czło- 
wiekiem - społecznikiem, który oddaje 
się przyjętym na siebie obowiązkom bez 
zastrzeżeń i z całą energją, na jaką go 
tylko stać, I dzięki temu sumiennemu 
wykonywaniu swoich obowiązków, tow. 
Kasprzyk zdobył sobie nietylko pochwa- 
ły dotychczasowych przełożonych, lecz 
uznanie i zaufanie społeczeństwa, które 
w tym roku obdarzyło go mandatem d> 
Rady Miejskiej w Pyzdrach, I na tem 
stanowisku tow. Kasprzyk poświęcił się 


gólną uwagę na gospodarkę Magistratu 
którą powinien zająć się, prokurator, a 
którą toleruje p. Łopuski. 

Tego p. Łopuski nie brał pod uwagę. 
a może właśnie dlatego, że tow. Kas- 
przyk jest zbyt samodzielny, że nie pod- 
porządkował się rozkazowi tegoż p. Ło- 
puskiego, aby prowadził robotę bebe- 
chową — postawił sobie za zadanie usu- 
nięcia tow. Kasprzyka ze społecznych 
placówek, I nic to że tow. K., w uzna- 
niu jego sumiennej pracy, został awan- 
sowany; nic to, że Rozporządzeniem Ra- 
dy Ministrów został udekorowany me- 
dalem 10-cio lecia Polski — cóż to ob- 
chodzi p. Łopuskiego? Tow. Kasprzyk 
jest niewygodny, więc trzeba go usunąć! 

I oto Zarząd Pow. Kasy Chorych w 
Słupcy otrzymuje od p. Łopuskieśo po- 
uine pismo, żądające zwolnienia tow. 
K. z pracy. Takież poufne pismo otrzy- 
mał i Magistrat m. Pyzdry, z żądaniem 
wykluczenia tow. K. z Rady Miejskiej. 

Zarówno Zarząd Kasy Chorych, ;ak 
i Rada Miejska w Pyzdrach, mają więk- 
szość bebechową — wobec czego żąda- 
niom p. starosty stało się zadość, I oto 
teraz tow. K., sam chory poważnie i 9- 
barczony rodziną składającą się z żory 
i 4-ga drobnych dzieci, pozostał bez pra- 
cy, to znaczy — bez kawałka chleba. 

Ponieważ przyczepić się do obecnej 
pracy i postępowania tow. Kasprzyka 
p. Łopuski nie mógł, więc przypomniał 
sobie jakieś plotki z przed 14-tu 'aty i 
na ich podstawie wystosował swe pouf: 
ne pisma! 


-~ OSTRÓW (Wielkopolska) 
„MORALNOŚĆ” SANACJI W ŻYCIU PUBLICZNEM 


W dniu 6 października r. b. mają się | żeli z innych drukarń 


odbyć w Ostrowie wybory do Rady 
Miejskiej. Dotychczas zgłoszono 5 list 
wyborczych: Nr. 1 (Niemcy), Nr. 2 (P. 
P. S., Nr. 3 Zjednoczenie Narodowe 
(Ch. D. i N. P. R.), Nr. 4 Bezpartyjny 
Blok Pracy Gospodarczej (Sanacja), Nr. 5 
Blok Obywatelski (Endecy i Cechy). 

Wybory te zapowiadają się bardzo go- 
rąco, a to dlatego, że P.P,S., dzięki swej 
pracy w Radzie Miejskiej, ciesy się o- 
gólnem uznaniem mieszkańców miasta. 
Radni P.P.S. ujawnili nadużycia w Miej- 
skiej Kasie Oszczędności, oraz różne 
machinacje Magistratu, za co został za- 
wieszony w urzędowaniu burmistrz Mu- 
sielak, były enpeerowiec, a obecny „sa- 
nator”, 

Ostatnio tow, Suda, jako członek Ko- 
misji Rewizyjnej, wykrył nadużycia ka- 
sowe w Gazowni miejskiej; również — 
przy tej rewizji — skompromitował się 
obecny zastępca burmistrza, p. Jondro 
(chadek, udający sanatora), który swe 
długi za koks, węgiel i gaz kwitował ras 
chutkami za wykonywane druki i for- 


mularze z jego drukarni, a jak się oka- |różne procesy o zniewagę i t. p. 


zało, rachunki te były dużo wyższe, 


(niektóre druki 
nawet > 100% wyższe). 


Zastępcy burmistrza, p. Jondro, Rada 
Miejska uchwaliła jednogłośnie votum 
nieufności, jednak dotychczas nie ustą- 
pił, bo oparł się na starej pruskiej usta- 
wie; natomiast kiedy w tej sprawie ze- 
brała się Komisja Porozumiewawcza dla 
zlikwidowania tej sprawy, p. Jəndro 
oświadczył, że złoży mandat, ale pod 
warunkiem, że komisja zgodzi się dać 
mu 10,000 złotych odstępnego i to 5,000 
złotych gotówki, a 5,000 zł. odpisze mu 
z długv jego w Miejskiej Kasie, który to 
dług zaciągnął na kupno domu. 

Gdyby nie tow. Suda, p. Jondro byłby 
te 10,000 zł, dostał, lecz tow. Suda sprze- 
ciwił się temu, wychodząc z założenia, 
że p. Jondro sprawował swój mandat 
honorowo i dlatego żądanie 10,000 zł. 
odszkodowania byłoby tylko zamasko- 
waną łapówką, 


P, Jondro jednak za te „nieprzyjemno- 
ści" postanowił zemścić się na tow. Su- 
dzie i rozpoczął wytaczać tow. Sudzie 


Gdy 


ani- | procesy te poprzegrywał, chwycił się in- 


Życie i praca Robotniczej Warszawy 


AKCJA BLOKU ZWIĄZKÓW PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 


Przedwczoraj odbyło się zebranie pra- 
cowników szpitala Starozakonnych. 

Do przepełnionej pracownikami sali 
przemawiali tow. tow.: Kurowski, Wy- 
socki, Paradowski i inni. Zebrani jed- 
nomyślnie uchwalili popierać żądania 
Bloku. 


Panowie z BBS przyprowadzili ze sw- 
bą silną bandę pałkarzy, celem rozbicia 
zebrania. Ze względu jednak na zdecy- 
dowaną postawę ogółu pracowników 
pałkarze nie odważyli się zaatakować 
zebranych, 


Wczoraj odbyło się przy ul, Warec- 
kiej 7 ogólne tłumne zebranie robotni- 
ków Wydziału technicznego. Po prze- 
mówieniach tow. tow, Wysockiego i 
Wykwara, pracownicy jednogłośnie u- 
chwalili popierać postulaty Bloku 
Związków. 


Również w Uzdrowisku miejskiem w 
Otwocku odbyło się zebranie pracowai- 
ków, którzy wszyscy solidaryzują się 
całkowicie ze stanowiskiem  Blsku, 
Przemawiał na tem zebraniu ob, Harra 


ze Związku Ch, D. 


Í 


| 


nego „środka”, a mianowicie — oszczer* 
stwa i insynuacji. 

Wiedząc, że sam, jako chadek, nie- 
wiele zrobi, porozumiał się z enpeerow- 
skim posłem, p. H., oraz z agitatorem 
sanacji, p. G. i jego adjutantem i wspól- 
nie przypuścili szturm do tow. Sudy, 
zgóry wygrażając się, że go „djabli z 
Ostrowa muszą wziąć”. Atak ten roz- 
poczęli z trzech stron, pojawiły się pasz- 
kwile tegoż posła w poznańskiej enpee- 
rowskiej „Prawdzie“, w chadeckim „O- 
strowskim Gəńcu Narodowym”, którego 
redaktorem jest p. Jondro, pozatem — 
sanacja zaczęła pisać paszkwile do Wo- 
jewództwa i Dyrekcji Kolejowej w Po- 
znaniu, żądając usunięcia tow. Sudy z 
Ostrowa, 

Tow. Suda słyszał te pośrózki już od 
czasu wyborów do Sejmu, ale wierzył 
w to, że skoro swe obowiązki służbowe 
należycie wypełnia, nic mu się stać nie 
może, tembardziej, że pogrózki te pada- 
ły ze strony znanych karjerowiczów, lu- 
dzi skompromitowanych i sprzedajnych. 

Niestety, okazało się, że tow. Suda 
dostał przesiedlenie marcu b. r. z Ostro- 
wa do Obornik (koło Waągrówca). Kiedy 
z powodu braku tam mieszkania, przesie- 
dlenia nie przyjął, sprawę odwleczono, 
ale obecnie dostał z Dyrekcii Kolejowej 
przesiedlenie do stacji Damasławek, 
wioski, liczącej 1,000 mieszkańców. Gdy 
tow. Suda udał się na miejsce, celem 
objęcia służby, okazało się, że jest tam 
wogóle niepotrzebny, że mają nawet 
dwuch maszynistów na zapas, którzy 
pełnią służbę palaczy — i tak samo tow. 
Suda musiałby pełnić służbę palacza, 
choć w Ostrowie był maszynistą. Po- 
zatem, mieszkania skarbowego wolnego 
również nie było, chociaż pismo dyrek- 
cyjne zapewniało mu wolne mieszkanie 
i równorzędne stanowisko. 

Pośpiech i presja, z jaką chcieli tow. 
Sudę wypchnąć z Ostrowa świadczyły, 
że chcą go się tu pozbyć przed zatwier- 
dzenim listy kandydatów, a to dlatego, 
żeby go skreślić z listy, jako czołowego 
kandydata P, P, S, 

Postarano się nawet o to, iż w „Wia- 
domościach Samorządowych” wydruko- 
wano rozporządzenie, wyjaśniające, że 
o ile urzędnik został przesiedlony do 
innej miejscowości i przepracował choć- 
by jeden dzień, to należy go z listy skre- 
ślić. 

Te podłe sztuczki Sanacji, Ch. D. i N. 
P. R-u nie udały się, ponieważ tow Suda 
z powodu chronicznej choroby, na- jaką 
cierpi (katar kiszek) nie mógł służby w 
Damasławku objąć i zgłosił sprzeciw, 
tembardziej, że przesiedlenie przez zde- 
gradowanie go do pracy palacza nabra- 
ło charakteru karnego, a nie służbowe- 
go — i pozostał w Ostrowie. 

Co ze sprawy tej wyniknie, niewiado- 
mo! Słychać pogrózki ze strony Sana- 
cji, że wydalą go z pracy! A no, zoba- 
czymy, jak daleko posunie się ta klika, 
czy będzie mieć tyle vpływu w D.K.P. 
by pozbawić chleba rodzinę, składającą 
się z 6 osób. Tow. Suda bowiem ma 
3 dzieci, żonę i matkę na utrzymaniu! 

Dla charakterystyki obecnych stosun- 
ków warto uprzytomnić sobie, że tow. 
Suda był ochotnikiem w wojsku pol- 
skiem od 15.II 1918 r, że w Ostrowie 
ongiś toczył zaciętą walke w obronie 
czci tegoż samego Piłsudskiego z tymi 
właśnie ludźmi, z p. Jondro na czele, 
który był specjalistą w drukowaniu 
paszkwili o Piłsudskim; że w maju 1926 
r. tow. Suda rozprawił się energicznie z 
endeckimi faszystami na wiecu w Ostro- 
wie, kiedy ci chcieli iść do Warszawy 
„wieszać Piłsudskiego"; że za rządów 
Witosa chciano go uwięzić i robiono u 
niego często rewizje, a jednak, pomimo 
wszystko, nie próbowano pozbawić go 
wówczas chleba, gdyż takiej demorali- 


‘zacji, jak obecnie — nigdy jeszcze nie 


było!l 


POZNAŃ 
KATASTROFA SAMOLOTOWA 


Wczoraj o godz. 10 rano, samolot 
myśliwski typu „Spad” wpadł w „kor- 
kociąg" nad Krzyżownikami, niedaleko 
Ławicy. Pilot, por. Robiński zdołał 
wprawdzie aparat wyprowadzić z kor- 
kociągu, nie uniknął jednak katastro- 
fy i spadł, rozbfjając samolot doszczęt- 
nie, Pilot odniósł ciężkie obrażenia i 
został przewieziony do szpitala O. K 


VIL ' 
WILNO 
MALWERSACJE W BANKU 


W Banku Zwązku Spółek Zarobko- 
wych w Wilnie wykryto poważne mal- 
wersacje. W dniu 11 b. m. dyrekcja 
banku wpadła na ślad nadużyć, popeł- 
nionych przez prokurenta Romanow- 
skiego, który, według dotychczasowych 
obliczeń, zdołał zdefraudować okoła 
40 tysięcy dolarów. Dzięki energicz- 
nemu wystąpieniu dyrekcji banku Ro- 
manowskiego aresztowano i osadzono 
w więzieniu na Łukiszkach, Sprawa 
znajduje się już w rękach prokuratora. 


CES Nr. 261 


Z ZYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P: P. $. 


EGZEKUTYWA O. K. R. WARSZAWA, 
Dnia 16 b. m, o godz. 6 wiecz, w lokalu 
przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się posiedze- 
niec EGZEKUTYWY WARSZAWSKIEJ. 

W poniedziałek, 16 b. m, o godz, 9,30 i 
5 popoł, odbędzie się, w lokalu przy ul. Dłu- 
giej 19, ogólne zebranie wszystkich człon- 
ków ORGANIZACJI TRAMWAJOWEJ P. 
P. S. 

Na porządku dziennym: 

1) Referat o zagadnieniach gospodarczych 
klasy robotniczej; 

2) sprawa akcji pracowników tramwajo- 
wych; 

3) sprawy organizacyjne; 

4) wolne wnioski. 


MŁODZIEŻ 


POSIEDZENIE EGZEKUTYWY KOMITE- 
TU CENTRALNEGO ORG, MŁ. T. U. R. 
odbędzie się w sobotę, 14 b, m., o godz. 7 w., 
w lokalu przy ul. Wareckiej 7 I p. 

Koło im, M, Paszkowskiej (Marymont), 
W niedzielę dn. 15 b, m. o godz. 4 popoł., 
odbędzie się wieczornica taneczna w lokalu 
przy ul. Mickiewicza Nr 1. 

Koło im Montwiłła -. Mireckiego „Wola“, 
W sobotę, 14 b. m, o godz. 6,30 wiecz, w 
okalu Koła, Grzybowska 57 — 4, odbędzie 
się zebranie kadencyjne, Stawiennictwo. o- 
bowiązkowe, 

W niedzielę, 15 b. m., o godz, 6,30 wiecz. 
w lokalu Koła, ul, Grzybowska 57 — 4, od- 
będzie się wieczornica taneczna, Goście mi- 
le widziani, i 

Komisja Rewizyjna i Sąd Organizacyjny. 
Warsz, Org. Młodz. T. U. R. odbędą zebra- 
nia konstytuujące we wtorek, 17 b. m, o 
godz, 7 wiecz., w lokalu przy ul. Wareckiej 7 

Komitet Wykonawczy Warsz. Org. Młodz. 
T. U. R. Dnia 18 b. m., o godz, 7 wiecz,, w 
lokalu przy ul, Wareckiej Nr. 7, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
W. O. M. T. U. R. Sprawy ważnel 

Koło im, L. Waryńskiego. Dnia 16 b. m, 
o godz, 7 wiecz., w lokalu przy ul. Długiej 19, 
odbędzie się ogólne zebranie Koła. 

Z. N. M. S. (Akad). Sekretarjat Środ, 
Warsz. Zw. Niezal, Młodz. Socjalistycznej 
(Akademickiej) zawiadamia, że w poniedzia. 
łek, 16 b. m., o godz. 17, w lokalu przy ul, 
Długiej 19, odbędzie się pierwsze powaka- 
cyjne zebranie Zarządu Środowiska, na któ- 
re obowiązani są przybyć wszyscy członko- 
wie Tegoż dnia i w tymże lokalu o godz. 16 
odbędzie się zebranie Sekcji Propagandy. 


Ruch kult.-oświatowy 


Stowarzyszenie b. Więźniów Politycznych 
urządza w niedzielę, 15 b. m., wycieczkę do 
X pawilonu i miejsca straceń, Zbiórka o 
godz, 10,30 rano przy dworcu Gdańskim. 
Dprowadzać będą byli skazańcy polityczni, 
Bilety w cenie 50 gr. na miejscu zbiórki, 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


DZIŚ, 

11,56 — 12,05, Sygnał czasu, hejnał z wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, 12,05 — 12,50. 
Koncert z płyt gramofonowych, 12,50, Wia- 
domości z P. W, K. w Poznaniu, 13,00. Ko- 
nutnikat meteorologiczny, 13,20 — 15,40. 
Przerwa. 15,40, Komunikat gospodarczy. 
16,15, „Kącik artystyczny L. S. G,'. Występ 
p. Romanówny. 16,30 — 17,15, Koncert z 
płyt gramofonowych, 17,15. Komunikaty 
mzygodne. 17,25, Odczyt z Poznania. 17,50. 
Ostatnie nowiny z Wystawy, 18,00. Słucho- 
wisko dla dzieci, 19,00, Rozmaitości, 19,25. 
Komunikat rolniczy i meteorologiczny, 19,40 
m 19,55, Przerwa. 19,56 — 20,05, Sygnał 
czasu, odczytanie programu na dzień następ- 
ny. 20,05, „Radjokronika”, 20,30. Operetka 
„Clo-Clo" Fr. Lehara. W przerwie komuni- 
kat teatrów miejskich. 22,00 — 22,20, Ko- 
munikaty: meteorologiczny, P, A, T., poli- 
cyjny, sportowy, nadprogram, 22,45 -— 23,45. 
Muzyka salonowa. 


JUTRO. 


10,15, Nabożeństwo z Bazyliki Wileńskiej. 
11,56 — 12,10, Sygnał czasu, hejnał z wieży 
Marjackiej w Krakowie, k nikat meteo- 
rologiczny. 12,10 — 15,00, Przerwa, 15,00 — 
15,50. Koncert z płyt gramofonowych, 15,50. 
Komunikaty przygodne. 16,00. „Zbiór, prze- 
chowanie i pakowanie owoców”. 16,20, 
Transmisja z Katowic, „Jesierne przygoto- 
wanie pola pod okopowe”, 13,40. „Najważ- 
niejsze wiadomości i wskazania rolnicze”. 
17,00. Koncert południowy popularny. Wy- 
konawcy: orkiestra P, R, pod dyr. J. Ozi- 
mińskiego, B. Nietyksza (tenor) i prof. L. 
Urstein (akomp.), 18,35. „Wśród nowych wy- 
nalazków*. 18,00, Rozmaitości oraz komu- 
nikat Tow. Zachęty do kodowli koni w Pol- 
sce. 19,25, „Z przeżyć i dziejów narodu”. 
19,56 — 20,05. Sygnał czasu, odczytanie 
programu na dzień następny. 20,05, Słucho- 
wisko pogodne z Krakowa. 20,30, Koncert 
wieczorny, w przerwie komunikat teatrów 
miejskich, Wykonawcy: orkiestra P. R. pod 
dyr. J. Ozimińskiego, O, Olgina (sopran) i 
prof. L, Urstein (akomp.). 22,00 — 22,20. 
Komunikaty; meteorologiczny, P. A. T., po- 
licyjny, sportowy, nadprogram. 22,45—23,45, 
Muzyka taneczna z „Oazy”, 

~ o 


Marszałkowska 125 


CAPITO Początek o g. 5-ej. 


IWODZIGIEI 


Wielki sensacyjny film z życia niedo- 
świadczonych dziewcząt. 
W rolach głównych: 


MARY KID, FEE MALTEN, 
OSIP RUNICZ 
WŁ b. „Enhafilm". 


WJ toya W APR gd TEBEDEZPENEE CERA HTE] 
C ASINO Nowy Świat 50 
i Początek o godz. 4-ej. 
l Bilety ulgowe i passe-partout 
nieważne ! 


OTWARCIE SEZONU 


Superfilm produkcji 1929/30 


wytwórni 
„METRO GOLDWYN MAYER" 


Miłość 
Kozaka 


buszujący namiętnościami skrzący tem- 

peramentem, żywiołowy dramat. ero- 

tyczny z życia wolnych synów gór 
Kaukazu na tle powieści 


LWA TOŁSTOJA 


w genjalnem wykonaniu 


John, Gilberta, 


Renée Adorće, 
Nils Asthera, 


Ernesta Torrence 
| Specjalna ilustracja $piewno-muzycznal 
| mt ab ondheć wóa ata A A | 
KY DOOEOOODODODDODOWODOJOJ 


R edent o ASTRA" PAEA g 
8 


: NA EKRANIE: 


Przepiękny film sezonu 


* KOBIETA 


Rewja pod kierownictwem 
EDWARDA REJA 
oraz 


8 Balet LEWANDOWSKICH. 


„Tęcza” poj 


(Obok pałacu Mostowskich), 


LJ a 
W Szponach Djablicy 
potężny dramat życiowy z przepiękną 
Jenny Jugo 
Na scenie Rewja 
TILI - BOM 

BOLCIO KAMIŃSKI z swoim zespołem 

W Sobotę i Niedzielę pocz, o godz, 4. 

i BEZ 


Kino-Teatr 


TAMKA 34 


Kino WISŁA vis a vis Cyrku 
Najwspanialsze arcydzieło 
W rolach głównych: 
ERA 


Piweł Rychter, Nanne 
Rulph i Bern. Goefzke 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 


Hipoteczna 8. Długa 25. 
Początek o godz, 630, 


Symfonia Północy 
z udziałem Josephine Dunn i La- 
wrence Gray. 

Wi, FOX. Nadprogram | Ratuna 


Powiększona orkiestra pod dyr. 
T. Barszczewskiego. 


W soboty o godz. 5 pp. W niedziele 
i święta o godz. 12 w poł. 
Na seansach popularnych: 
Ameryka 
Ceny na wszystkie miejsca po 20 groszy. 


Bielańska 5, 
Pocz. og, 4-ej 


Tatr NOWOŚCI 


Kino-Varióte 
Pod nową Dyrekcją 


NIEWOLNICY CARSKIEGO 
KNUTA 


Potężny dramat z życia 
rosyjskiego. 
Na scenie; Kwartet tancerzy 
wszechświatowej sławy 


„U dałaja* 


Se nn nw O Ó 
p ZZOZ O Z ZOZ ZZ ZE Z OO O OZ 


E _ „ROBOTNIK”, sobota 14 września. 


Nowy Świat 40, 
Pocz. o godz. 6-ej. 


PAN 


Wielki dramat namiętności! 


DJABLICA 
z TRYPOLISU 


Reżyserji parze CARMINE GAL. 


W rolach gł. najsławniejsze gwiazdy 


Liana Haid, "Gina Manés, 


Alfons Fryland i André 
Nox. 


WŁ b. „Enhafilm”, 


KTO WYGRAŁ 
NĄ LOTERJI 


Wczoraj w 6-ym dniu ciągnienia 10-ej lo- 
terji państwowej, główniejsze wygrane pa- 
dły na numery następujące: 


100,000 zł, Nr. 116815. 

20,000 zł. Nr. 154118, 

15,000 zł. Nr. 103092. 

Po 10,000 zł, N-ry: 132385 141005. 

Po 5,000 zł. N-ry: 113711 119528, 

Po 3,000 zł, N-ry: 12291 38488 51500 87694 
92811 95194 119628 128656 151477 156911 
181147 183028, 

Po 2,000 zł. N-ry: 37703 117226 152962. 

Po 1,000 zł, N-ry: 8855 23624 36069 38649 
48111 52046 77351 90600 93749 99805 101047 
101986 127537 129644 138502 139620 14454 
145567 160921 163840 180945 184822, 

Po 600 zł, N-ry: 12587. 14993 26993 29043 
34605 46543 49134 51958 58817 61597 79753 
85590 86016 90011 94321 106247 111310 
111893 113756 115252 115583 116541 124425 
128563 133783 135467 143165 143748 144007 
152220 153056 158956 159006 163144 176810 
177458 179546 180843 181422 184948, 

Po 500 zł, N-ry: 22 788 835 1057 3915. 643R 
6761 - 9620 11101 14136 16475 16990 17550 
17591 17764 18650 18672 18921 20706 21573 
21840 27493 28554 28705 30043 33835 35762 
37792 37947 39806 40652 42498 43268 
47506 48166 48326 50738 54077 54964 
57287 59183 60716 63267 63365 65217 
65346 65408 65777 66919 68383 68675 
69567 69840 71998 82379 72744 73372 
15152 77938 79303 81655 82142 83813 
85971 86154 87315 87664 88214 88981 
86982 90552 90796 91552 92683 92999 93337 
"96847 98556 101317 101441 102881 1031% 
103387 105571 106524 109259 109413 
109478 112909 113056 113762 
114027 118377 119368 119657 
120049 123373 125895 127002 
127823 130850 130917 131734 
132932 136328 137792 140813 
141740 142593 143457 14391) 
144861 145917 147083 149713 
150680 152012 152800 152841 
154280 156484 157781 157932 
158274 163188 163908 164435 
166727 171921 171969 172132 
172391 174223 174993 176851 
176947 177564 177733 177915 
178034 i 


170617 
173714 
177586 
183783. 


Co wyświetlają kina? 


Apolio: „Miłość kozaka", ` 

Astra (Dzika 51): „Kobieta z biczem”. 

Capitol: „Uwodziciel" z Mary Kid, 

Casino: „Miłość kozaka“ — Tołstoja z J. 
Gilbertem i R. Adorće. 

Collosseum; „9,25% (Przygoda jednej no- 
cy) z Eug. Bodo, Walterem i Norska. ` 

Filharmonja: „Serce nie sługa" z Billie 
Deve, 

Miejski: „Symfonja północy”, 

Mowości (Bielańska 5): „Niewolnicy cat- 
skiego knuta', SE) 

Pan: „Djablica z Trypolisu", 

Palace: „Jej pieprzyk” z Willy Fritechem. 

Quo Vadis: „Serce nie sługa”, 

Stylowy: „Marynarz słodkich wód" z Bu- 
ster Keatonem. 

Splendid: „Cesarskie klejnoty” z G. 
O'brien. i 

Światowid: „Zapomniane twarze” z Cli- 
ve Brook i Mary Brian. 

Tęcza (Przejazd 9): 
blicy”. 

Wodewil: „Królowa jego serca" z Lianą 
Haid, à 
Tombola (Marszałkowska 34): „Lekarz 
kobiet", 

Trianon (Sienkiewicza 8): „Córka zorzy". 

Wisłą (Tamka 34): „Nibelungi”, 

Bajka (Żelazna 61): „Pod maską bandyty". 

Hollywood (Hoża 61): „Zmysły w kaida- 
nach”. 

Italja (Wolska 32): „Ostrzegam”, 

Kometa (Chłodna 49): „List, który ją zdra- 
dził", 
' Muza (Plac 3-ch Krzyży): „Szampan”. 


„W szponach dja- 


i utensylij aptecznych. 


Przetarg rozpocznie się o godz. 10 rano dnia 30 września 1929 r. w Warszawie 


Kasa Chorych m. Wa 


ogłasza nieograniczony publiczny przetarg na dostawę środków leczniczych, opatrunkowych 


KRONIKA. 


STAN POGODY. 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: W dalszym ciągu pogoda sło- 
neczna o miewielkiem zachmurzeniu i cie- 
pła. Rankiem miejscami opary, Słabe wia- 
try południowo - wschodnie i południowe. 


Konkurs modeli latających, Dziś o godz. 2 
popoł. odbędzie się na lotnisku cywilnem 
od strony ul; Topolowej Ogólne-plski Kon- 
kurs Modeli Latających, organizowany przez 
L, O,P,P, ,W konkursie tym wezmą udział 
zwycięscy konkursów wojewódzkich, jakie 
na wiosnę r, b. odb”*r się w całym kra a 
Uczestnicy startować będą w trzech gru- 
pach modeli, a mianowicie: kadłubowych, 
belkowych i rekordowych. Konkurs dostęp- 
ny jest zarówno dla amatorów, jak i instruk- 
torów modelarstwa lotniczego, Wstęp dla 
publiczności na zawody bezpłatny, 


Zabawy Pogotowia Ratunkowego. Dziś i 
jutro odbędą się zabawy sportowo-atrakcyj- 
ne w Ogrodzie Saskim na rzecz Pogotowia 
Ratunkowego, Obfity program estradowy, 
zawody (lekkoatletyczne o nagrody, rozryw- 
ki Luna Parku, iluminacja, bitwa floty lili- 
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WYŚCIGI KONNE 


ZAPISY NA DZIŚ, 


1. 2100 zł, dla 2-1. Dyst. 1100 m.: Głuszec 
Bebe, Bachmat, Berszada. 


2. 2100 zł, Płoty, Dyst. 3200 m.; Goniec. 
Morgat, Naughty Boy, Amor, Hajduk. 

3, 1600 zł, Handicap, Dyst. 1600 m.: Pon- 
teba (59), Awiator (58), Aranka (55%), Gar- 
garon (58/4), Hurysa (54), Giaur (58). 

4, 1800 zł, dla 2-1, Dyst, 1100 m.: Gwiazda, 
Derkacz, Sandomierzanka III, Belle Aneri. 
Bachmat, Itaka, Grandezza IL 

5. 2100 zł. dla 4-1, Dyst, 1600 m.: Farma- 
zon, Miss Mistinguett, Birma, Biskra, Estra- 
madura, Ibanez, Gran, Dziryt, Resonaance 

6. 2500 zł. dla 3-1. Dyst, 1600 m.: Haza, 
Cyklon II, Fircyk, Moja Miła, Fanfara II, 
Fanfara, Jaszczur II, Harpagon, 

7. 1600 zł, Handicap, Dyst. 1600 m.: San- 
domierzak (54), Klarika (54), Kiss me Quick 
(64), Linotte II (53) Jaszczur (56), Charming 
(52), Samum (60). 

8. 1800 zł, dla 3-1, Dyst. 2100 m.: Cyklon 
II, Centaur, Fircyk, Already, Furja, Tabu il 
Valibal, Fidelja, Harpagon. 


44 Ą Nasze typy. 
puciej, ognie sztuczne. 
Bilety wejściowe w cenie 1 zł, dla doro- 1. Głuszec Bebe, 
słych i 50 gr. dla młodzieży, premjowane | 2. Goniec, Hajduk. 
będą upominkami, Początek zabaw o godz. 3. Aranka, Gargaron. 
13-ej, wejście do ogrodu bramami od ul | 4. Belle Aneri, Derkacz, 
Królewskiej, Placu Żelaznej Bramy i Nieca- | 5. Ibanez, Estramadura, Birma, 
łej. 6. Fanfara, Haza, Fanfara IL. 
mono 7. Linotte II, Samum, 
4 | 8. Fidelja, Valibal, Tabu IL 
P EARLE, Pa Po 


ZE SPORTU 


ROBOTNICZE MISTRZOSTWA KOLARSKIE POLSKI 


W niedzielę, dnia 15 b. m., odbędą 
się w Łodzi wielkie zawody kolarskie 
o robotnicze mistrzostwo Polski, Zawo- 
dy te, trzecie z rzędu — będą miały 
tym razem charakter potężnej manife- 
stacji sportu robotniczego. Niezależnie 
bowiem od samych zawodów w Łodzi 
przybędą z całego szeregu większych 
miast towarzysze . kolarze, zrzeszeni 
w ZRSS. Tem samem zawody te sta- 
ną się pierwszym robotniczym Zlotem 
Kolarskim. 

Warszawski RSKO. organizuje na zlot 
kolarski w Łodzi podczas mistrzostw 
szosowych w dniu 15 września zbioro- 
wą wycieczkę wszystkich towarzyszy 
kolarzy, zrzeszonych w WRSKO. 


Byłoby pożądane aby i inne okręgi 
poszły za przykładem Warszawy i zor- 


ganizowały szereg wycieczek kolar- 
skich do Łodzi. 

Zgłoszenia do mistrzostw przyjmuje 
Sekretarjat Generalny Z. R. S. S. War- 
szawa, ul, Flory Nr. 1, m. 18. 
` Przy sposobności przypominamy, że 
zwycięzca zawodów kolarskich otrzyma 
jako nagrodę bezpłatną półroczną pre- 
numerate- „Robotnika”. Drugi z kolei 
zawodnik — trzymiesięczną, a trzeci— 
miesięczną bezpłatną prenumeratę. Po- 
zatem zwycięska drużyna otrzyma ro- 
czną bezpłatną prenumeratę „Pobudki“, 
a druga z kolei drużyna półroczną pre. 
numeratę. 

Pozatem Oddz. III Warszawa (Elek. 
trownia) i Komisja Kulturalno - Oświa. 
towa Zw. Pracown. Komun. i Instytucji 
Użyt. Publ. w Polsce ofiarowała dwie 
magrody dla zwycięzców. 


WIELKIE ROBOTNICZE MIĘDZYKLUBOWE ZAWODY 


PŁYWACKIE 


W niedzielę, dnia 15 września odbę- 
dą się na przystani Skry, wielkie ro- 
botnicze międzyklubowe zawody pły- 
wackie, organizowane przez sekcję pły- 
wacką R. K. S. „Skra”. 

Sport pływacki — jak wiadomo — 
należy, bodaj że do  najzdrowszych i 


W STOLICY 


najpiękniejszych sportów. Mamy prze- 
to nadzieję, że wszystkie robotnicze 
kluby sportowe, zrzeszone w W, R. S. 
K. O. wezmą udział w zawodach. 


USTĄPIENIE ZARZĄDU LIGI PIŁKARSKIEJ 


Na wczorajszem posiedzeniu Zarządu Li- 
gi Polskiego Związku Piłki Nożnej cały Za- 
rząd zgłosił swą rezygnację. Sprawa nie jest 
jeszcze zupełnie wyjaśniona, Chodzi o to, 
że kilka klubów ligowych jest niezadowo- 
lonych z działalności kolegium sędziów i 
wydziału gier i dyscypliny i domaga się u- 
nieważnienia rozgrywek tegorocznych, Do 
klubów tych należą nietylko kluby zagro- 
żone spadkiem do klasy A, lecz kilka klu- 


Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat 
Skry. Telefon 322-73. 
bów stojących na czele tabeli, Kluby te 


zarzucają swym władzom szereg nieforma|- 
ności i domagają się zwołania nadzwyczaj- 
nego walnego zgromadzenia w pierwszych 
dniach października (5 i 6.X) w Warszawie. 
Istnieje podobno projekt unieważnienia te- 
gorocznych rozgrywek i rozegrania ich w 
roku przyszłym przy udziale 14 klubów, 
t.j. wraz z klubem, który wyjdzie zwycięsko 
z rozgrywek o wejście do Ligi 


KALENDARZYK DZISIEJSZYCH IMPREZ 


Dziś odbędą się następujące zawody spor- 
‘towe; 

Agrykola godz. 15,30 pierwszy dzień dzie- 
sięcioboju o mistrzostwo Polski. ` 

Boisko Polonii godz. 15 decydujący mecz 
o mistrzostwo klubów klasy A Marymont — 


Makabi Sędzia dr. Lustgarten, 
Boisko na Nowem Brudnie godz, 15 pierw- 
szy dzień zawodów Zjednoczonej Młodzieży, 
Korty WKS. Legja dalszy ciąg czwórme: 
czu tenisowego KT. 1929 — Legja — AZS— 
Warszawianka, 


FUTRA NA 15 RAT Putetony, Par- 
IOfONY, muzyczne. 
ZŁOTA 50 m. 11|” wielkim wyborze, 


POLECA 
EG 


„GEWU” 


tel. 299-03 


PIERWSZORZĘDNA ROBOTA 
PRZERÓBKI 40% TANIEJ 


Czytelnikom „Robotnika” specjalny rabat ska 1. 


Zamówienia w ciągu 3-ch dni. 


—— 


w lokalu Kasy Chorych przy ul. Polnej 30. 


Oferty w należycie zalakowanych kopertach z dowodem złożenia wadium w wysokości 
składać w kancelarji Głównej Kasy Chorych — Polna 30, do godz. 

i nia 1929 r. włącznie. 
Wadjum przyjmuje i dowody wydaje Kasa Główna Kasy Chorych w Warsza wie, ul. Polna 30, 

A Szczegółowy wykaz środków leczniczych i utensylij aptecznych, które mają być nabyte, 
jak również wszelkie informacje można otrzymać w godzinach urzędowych w Biurze Zakupów 


KASA CHORYCH M. WARSZAWY. 


50/0 od sumy oferty, należ 
12-ej do dnia 28 wrze 


Kasy Chorych, ul. Solec 93, 


rszawy 


KTÓRA z PAŃ 


chce się zaopatrzyć ta- 
nio w elegancką to- 
rebkę niech się pofa- 
tyguje do pracowni ga- 
lanterji skórzanej M. 
Sendyk — Podwale 44, 
tel. 420-86. 
Walizki, teki, portfele 
tanio, Duży wybór. 
Dojazd tramwajami 0. 
1, 3; 4, 22,6. Prosimy 
się przekonać. 


OTOZ 
Ogłoszenia drobne 


DŁOMANY starych, 


złotych, 
krzesła od 5 złotych. 
Szafy od 75 złotych. 
Stoły od 30 zł, Ku- 
chenne szafki 30 zło- 
tych. _ Najrozmaitsze 
meble, całkowite urzą- 
dzenia pokojów, stare 
machonie, dywany 
sprzedaje—kupuje, wy- 
pożycza przedsiębior- 
stwo Luśniaka—Moko- 
towska 44 


oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych poleca 
Feigenbaum, Bielań- 
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„ROBOTNIK”, sobota 14 września, 


Nr. 261 EE 


Straszne katastrofy na morzu 


Setki ludzi znalazło śmierć w falach oceanu 


Jak już wiadomo z depesz, wzrosła 
ostatnio znacznie liczba katastrof na 
morzu, Zwłaszcza wielkie wrażenie wy- 
warła straszna katastrofa okrętu fiń- 
skiego „Kuru” (trzecia ilustracja na 
dole), który rozbił się w ubiegłą sobo- 
tę na fińskim morzu Rałi järvi, przyczem 
127 osób zginęło w morzu. 

Na pokładzie nieszczęśliwego statku 


znajdowało się ogółem około 160 osób. 
Dokładną liczbę pasażerów trudno usta- 
lić, ponieważ na statku przebywała 
wycieczka młodzieży szkolnej, 
dzieci zginęła wraz z osobami, prowa- 
dzącemi wycieczkę. Pozatem-na statku 
znajdowali się również dzieci wieśnia- 
ków, którzy na sobotę jechali do Tam- 
mersfłorst, celem odebrania pieniędzy 
za dostarczone w ciągu tygodnia mle- 
ko i produkty wiejskie. 


Katastrofa nastąpiła wskutek naje- 
chania okrętu na skałę podmorską, nie- 
widoczną podczas burzy. Po pierwszym 
poętżnym wstrząsie pasażerów, którzy 
znajdowali się w salonie i kabinach, 
opanowała niesłychana panika, 


` Okręt, który odniósł ciężkie uszko- 
dzenie, przechylił się silnie na bok, 
ponieważ wszyscy pasażerowie schroni- 
li się przed burzą na jedną stronę okrę- 
tu. Pasażerowie, którzy z powodu nie- 
pogody znajdowali się w kajutach, nie 
mogli wyjść na pokład, ponieważ drzwi 
nie otwierały się. Z tego powodu wszy- 
scy, którzy znajdowali się w dolnej czę- 
ści okrętu, zatonęli, Na pokładzie wy- 
wiązała się straszna walka pomiędzy 


a lista, 


pasażerami o łodzie ratunkowe. Walka 
ta ustała dopiero wtedy, gdy okręt znik- 
nął w falach. 

Wśród utopionych znajdują się całe 
rodziny ,przedewszystkiem zaś bardzo 
wiele dzieci. 

Z powodu katastrofy. cała Finlandja 
została pogrążona w żałobie. Wszelkie 


przedstawienia w teatrach, kinach i za- 


bawy w lokalach rozrywkowych wstrzy- 
mano. Wszystkie dzienniki fińskie wy- 
szły w czarnych obwódkach. W całej 


Finlandjj odprawiono we wszystkich 
kościołach msze żałobne. 

Akcja ratunkowa z powodu szalejącej 
burzy napotykała na niezwyciężone tru- 
dności. Straż pożarna przez cały dzień, 


CZTERY OKRĘTY 
ZATONĘŁY 


mimo burzliwego morza, pracowała nad 
wyławianiem zwłok. (Jedna z takich 
scen podczas akcji ratunkowej uwidocz- 
niona jest na drugie; ilustracji z prawej 
strony). 

W porcie rozgrywały się rozdzierają- 
ce serce sceny. Przybyli liczni rodzice 
rozpaczały nad brzegiem morza po stra- 
cie dzieci, które zginęły w katastrofie. 

Dotychczas parowce i łodzie, które 
przybyły z pomocą uratowały tylko 23 
osoby, a z załogi, liczącej 12 osób, tyl- 
ko 3 marynarzy. Fale wyrzuciły wiele 
martwych ciał na wybrzeża w pobliżu 
Tammertors. Pozatem wyłowiono z mo- 
rza około 100 trupów. 

Prasa fińska przypuszcza, że przyczy: 
ią katastrofy było nieumiejętne prze- 
budowanie okrętu, któremu dodano dru 
4i pokład tak, że jego zdolność żeglowa- 
nia była w ten sposób znacznie mniej- 
sza, 


x 

$k 
Druga katastrofa, o wiele mniejsza. 
zdarzyła się z parowcem duńskim 
„Dann“, który opuścił przed 2 dniami 
port gdański z ładunkiem węgla do Hei- 
singforsu, Około godz. 4 nad ranem nad- 
szedł telegram domagający się natych- 
miastowego ratunku. Stacja radjowo- 
telegraficzna w Gdańsku orąz sąsiednie 
stacje na wybrzeżu morza Bałtyckiego 
rozpoczęły natychmiast usiłowania po- 
rozumienia się ze stacją okrętu „Dann”. 
aby ustalić jego pozycję. . Wysiłki le 
spełzły na niczem, gdyż radjostacja o- 


krętu nie odpowiadała na wezwania. 

Okazało się, że okręt zatonął. 
Parowiec niemiecki „Hessen“, 

wyruszył na poszukiwania, 


który 
znalazł na 


morzu Bałtyckiem jedną z łodzi ratun- 
kąwych parowca „Dann”. „Hessen” mel- 
duje, że w łodzi był tylko jeden mary- 
narz, od którego dowiedziano się że ka- 
tastrofa miała miejsce w odległości 40 


Onegdaj wieczorem wydarzyła się na 
Bałtyku jeszcze jedna katastrofa okrę- 
towa, która na szczęście nie pociągnęła 
za sobą ofiar w ludziach, i 

Wyjeżdżający z Durusund do Helsing- 
forsu szwedzki parowiec „Heimdall“ 
najechał w pełnym pędzie na skałę. 

Przez dziurę w środku okrętu wdarła 
się woda do hall maszyn i okręt począł 


mil na północo - zachód od Brusterort. 
Na statku było 22 ludzi załogi i żona ka- 
pitana. Zdołano spuścić na wodę tylko 
2 łodzie z 9 ludźmi, W jego łodzi było 
5 ludzi, z których 4 porwały fale, Druga 
łódź, wedle relacji, powinna błąkać się 
na Bałtyku. Reszta załogi utonęła. 


** 
* 


NASZA RZECZYWISTOŚĆ 
ZASŁABNIĘCIE Z GŁODU 


Na forcie Dąbrowskiego zasłabł nagle 
25-letni Jan Karolak (Dobra 57), sprze- 
dawca gazet. Lekarz Pogotowia udzie- 
Mł Karolakowi pomocy, stwierdzając, 


że przyczyną zasłabnięcia było wycień 
czenie z głodu. Karolaka przewieziono 
do domu 


ZABITY PRZEZ POCIĄG 


Na stacji kolejowej w Skierniewicach do- 
stał się pod koła podążającego w stronę 
Warszawy pociągu osobowego Nr. 312 jakiś 
mężczyzna, lat około 20 i poniósł śmierć ua 
miejscu. Wobec braku przy zabitym ;akich 
kolwiek dowodów osobistych, nazwiska de 
nata nie ustalono, . Jest to szatyn, wzrostu 


PRZEZ 


Do mieszczącego się na parterze miesz- 
kania Teodozji Kwiatkowskiej, w domu przy 
u. Dobrej 5, dostał się przez otwarte okna 
od ulicy złodziej i, w obecności śpiących 
domowników, dokonał zuchwałej kradzie- 


średniego, ubrany w jesionkę czarną cajgo- 
wą, bluzę robotniczą, kamizelkę ciemną, w 
koszuli białej z paseczkami  niebieskiemi, 
spodnie krótkie sportowe © koloru sżarego, 
kamasze czarne sznurowane i czapkę czar- 
ną aksamitną. 


ży. Nocny „gość” wybrał sobie garderobę 
męską i 100 zł. gotówką, należące do swblo- 
katora, Włodzimierza Chędzyńskiego, po- 
czem tą samą drogą znikł, jak kamfora 


SAMOCHÓD PRZEJECHAŁ DOZORCZYNIĘ DOMU 


Przed domem Nr. 14 przy ul. Okopowet, 
samochód przejechał 59-letnią Katarzyn2 
Borkiewiczową, dozorczynię tegoż domu. 


SYMULACJA 


która zamiatała jezdnię. Przejechaną ze zła- 
manem prawem podudziem przewiozł» Po- 
gotowie do szpitala na Czystem, 


KRADZIEŻY 


¿Wolf Melchior, Rów (Śto-Jerska 11-a), | czy, były przez Melchiora wywiezione z 


zawiadomił policję 2 komisarjatu, iż, w cza- 
sie nieobecności jego skradziono z mieszka- 
mia futra, dywany perskie, plater, ubrania 
it'p. na sumę około 15,000 zł. Policja, pro- 
wadząc w tej sprawie dochodzenie, uiawni- 
ła, że wszystkie, rzekomo skradzione rze- 


mieszkanią do składu jego przy ul. Woło- 
wej. Wobec stwierdzenia nadużycia, spr4- 
wę przekazano sędziemu śledczemu. Ten 
zastosował względem Melchiora deklarację 
o niewydalaniu się z Warszawy. ? 


WŁADZTWO PRACY 


W swoich gPrzemowach do głuchych" pi- 
sze G, Ferrero o władztwie pracy nad czło- 
wiekiem. Człowiek panuje dziś nad świa- 
tem i przyrodą. Zwyciężył przestrzeń i zmu- 
sił ziemię do wydania .mu ukrytych w jej 
łonie skarbów. Zadrwił z prawa ciężkości 
i uniósł się w powietrze. Nie zdołał jednak 
wyrwać się z jarzma pracy. Wręcz przeciw- 
nie, im bardziej rósł w potęgę, tembardziej 
musiał pracować bez wytchnienia, Wraz z 
maszyną i elektrycznością, zjawiła się bez- 
senność świata. 

Jaka udręka dotyka w cywilizacji zacho- 
dniej, bogatych i biednych? i 

Jest nią trud, na który wszyscy jesteśmy 
skazani. Mamy wszelkie wygody, . nawet 
komfort, mamy wszelkie możliwe rozrywki. 
Musimy jednak pracować, pracować, ciągle 
pracować, Nie wolno nam przerywać pracy 
na chwilę, by tchu zaczerpnąć. Każdy z nas 
musi być wytwórcą, a zarazem musi konsu- 
mować, ile tylko może, a więc znowu pra- 
cować do ostatniej możliwości. Nie mamy 
już prawa do spoczynku. 

Ten nieustanny wysiłek, ta praca bez wy- 
tchnienia daje oczywiście owoce, ale bfłada 
człowiekowi, który te owoce marnotrawi. 
Biada człowiekowi, który wszystko, cokol- 
wiek trudem swoim osiągnie, zużyje natych- 
miast, jakgdyby wodę nosił sitem, To, co 
jest stanem dzisiejszej cywilizacji, co jest 
dorobkiem ludzkości i człowieka w szcze- 
gólności — jest owocem zasobów, oszczęd- 
ności, przekazywanej z pokolenia na poko- 
lenie, 

W gospodarce poszczególnego człowieka 
do dorobku prowadzi wytrwała praca, 
wstrzęmieźliwość i oszczędność, W prakty- 
ce życia codziennego oszczędność—to po- 
prostu odkładanie części zarobków na książ- 
kę oszczędnościową do PKO, Tylko wytrwa- 
le, co tydzień, oo miesiąc, aż do uzbierania 
kapitału na wszelki wypadek, na czarną g0- 
dzinę, na konieczne wytchnienie, M. Cz. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, 
adresu 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80. nekroio 
gr. 30. drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. 


szybko tonąć. Na całym okręcie zgasła 
światło. W ciemnościach powstała wśród 
170 pasażerów panika, 

Dzięki niezwykle sprężystemu kapi- 
tanowi i karnej załodze, udało się wszy- 
stkich pasażerów umieścić na łodziach 
ratunkowych i przewieźć na brzeg . 

Z pośród pasażerów większość osób 
ratowała się w nocnej bieliźnie. 

„Heimdall”, 1300-tonowy okręt, nale- 
żał do najlepszych i najnowocześniej- 
szych statków szwedzkich. 

Rek 
* 

Czwarta katastrofa wydarzyła się 
wreszcie na uszkodzonym okręcie an- 
gielskim „Bimeira' (pierwsza ilustracja 
na lewo). Na uszkodzonym tym okrę- 
cie, który był przez dwa statki holow- 
nicze wprowadzony do doków rotter- 
damskich, wybuchł pożar. Przyczyną po- 
żaru była eksplozja która powstała z 
niewiadomych przyczyn. W chwili eks- 
plozji 60 robotników znajdowało się 
pod pokładem okrętu. Między robotni- 
kami, jak i wśród załogi, powstała pa- 
nika, Zaskoczeni pożarem wskakiwa!: 
do wody. Wielu w falach poniosło śmierć 
na miejscu. Spalony okręt posiadał po 
jemność około 6000 ton. 


TEATR i MUZYKA 


Dziś w teutrtch miejskich 


Wielki 
o08w.,dalka" 


Narodowy 
o 8 w. „Wiosna narodów w cichym 
zakątku“ 
Letni 


o 8 w. „Proces Mary Dugan“ 


EK am RET OWE a ae aae N 


Teatr Ateneum ' (Czerwonego Krzy- 


ża 20). Dziś i codziennie o godz. &8-ej | 


wieczorem sensacyjna sztuka Kalkow- 
skiej p. t. „Sprawa Jakubowskiego”. 

Teatr Wielki, Dziś „Halka”, 

Teatr Narodowy. Dziś „Wiosna narodów 
w cichym zakątku”. 

Teatr Letni, Dziś „Proces, Mary Dugan". 

Teatr Polski, Dziś i dni następnych „Ar 
tyści”. : 

Teatr Mały, Dziś premjera sztuki „Koniec 
pani Cheyney". Premjera prasowa we wto- 
rek, dn, 17 b. m. « 

Operetka L. Messal (Marszałkowska 114). 
Dziś i codziennie „W, krainie wolnej miło- 
ści 


Teatr Morskie Oko. Codziennie wielka re- 
wia letnia p. t: „Zabawki dla Warszawki”. 

Teatr „Qui Pro Quo", Dziś wielka rewia 
aktualno - polityczna p. t. „Gabinet figur 
woljjskówych” z udziałem całego zespołu. 

Teatr Eliseum (Karowa 18). Dziś i jutra 
„Mirla Efros" z Wandą Siemaszkową w roli 
tytułowej. 

Teatr „Mignon”, „Pawie oczko z korali- 
kiem”. 

Ogród „Dolina Szwajcarska”, ul. Szope- 
na 3, Dziś i codziennie rewja p. t „Złota 


.jesień”, 


Dom Żołnierza (teatr na Pradze). Dziś i ju- 
tro Żydówka", opera w 5 aktach Halevy'ego 
w wykonaniu Warsz. Opery objazdowej. 

Teatr dla dzieci w Capitolu. Przedstawie- 
ria odbywać się będą w każdą niedzielę a 
godz, 12,15 w poł. 


W związku z zabawami urządzanemi przez 
Pogotowie Ratunkowe w dniu dzisiejszym 
i- jutrzejszym w Ogrodzie Saskim, dyrekcja 
teatrów: zawiadamia, że woźni teatralni 
sprzedawać będą przy bramach ogrodu bi- 


„lety wejściowe do teatru Letniego po cenie 


1 zł, który następnie zostanie potrącony 
przy kupnie biletu w kasie teatralnej. 
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2 WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


W obrotach międzybankowych płacono 
za dewizy New-York 8,90, a za kabel New- 
York 892 zł, za 100 dolarów. Dewizy za: 
chodnie naogół mocniejsze. Podniosły się: 
Londyn z 43,22% na 43,22%, Zurych ze 
171,73%4 na 171,7624, Medjolan z 46,643 
na 46,65 i Wiedeń ze 125,50 na 125,51%. 
Nieco słabsze dewizy Paryż i Praga. W o- 
brotach międzybankowych płacono za de- 
wizy Gdańsk 172,8114, a za dewizy Berlin 


| 


212,25, Na rynku prywatnym dolar gotów- 
kowy 8,88,6, a rubel złoty 4,64, 

Na rynku akcyjnym tendencja nieco moc* 
niejsza przy nikłych obrotach, Z akcji ban- 
kowych wzmocnił się znacznie Bank Polski, 
a to ze 167,50 na 170,25. Z akcji przemysło- 
wych Węgiel zyskał 2 zł. (68,00), W dziale 
papierów państwowych słabsze obie pre- 
mjówki. 4% Premj. Poż. Inwestycyjna 0b- 
niżyła się ze 12100 na 120,25, a 5% Premi. 
Poż, Dolarowa z 60,25 na 60,00, Z listów 
zastawnych słabsze 8% L. Z. m. Warszawy, 
które obniżyły się z 67,25 na 66,80. 


zagranicą zł. 8— Za zmianę 


gi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gł 


oszenia zagraniczne o 50 proc. 


drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpow iada. 
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